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Polski świat pracy w obliczu zakulisowych posunięć! 


(rola strajki (50.000 ТЇШЇЇ 


Fahrykanci żydzi odrzucili postulaty przedstawicieli związków zawodowych prze- 


Łódź, 3. 7. — W dniu wczoraj- 
szym przy udziale przedstawicieli ©- 
śmiu związków przemysłowych oraz 
pięciu przedstawicieli związków za- 
wodowych odbyła się w lokalu „Wiel- 
kiego Przemysłu Włókienniczego“ 
wstępna konferencja, poświęcona spra- 
wie podwyżki płac i zawarcia nowej 
umowy zbiorowej dla. 150.000 robotni- 
ków przemysłu włókienniczego okręgu 
łódzkiego. Konferencja miała. raczej 
charakter informacyjny i nastąpiła na 
niei wymiana warunków z obu stron. 

Przemysł kategorvcznie odrzucił 
żądania robotników w kwestii pod- 
wyższenia płac o 20 procent i nie zgo- 
dził się na żadną podwyżkę. Przemysł 
odrzucił żądania robotników w kwe- 
stii skrócenia rzasu pracy do 40 godzin 
w tygodniu. Przemysłowcy wyrazili 
jedynie swa zgodę na omówienie ta- 
ryfy płac dla niektórych działów pro- 
dukcji i ustalenia poszczególnych sta- 
wek na odrębnej konferencji. Dalej 
przemysłowcy zgodzili się na powoła- 
nie komisji mieszanej, która by zajęła 
się unormowaniem obsługi maszyn na 
przedzialniach czesankowych i zgrzeb- 
nych. W kwestii specjalnych dodat- 
ków dla tkaczy, wyrabiających na an- 
gielskich krosnach tkaniny jedwabne 
lub mieszane z jedwabiem, przemy- 
słowcy wypowiedzieli się negatywnie 
uznając, że nie ma różnicy w pracy. 

Żądanie robotników zrównania sta- 
wek płac robotnic z płacami robotni- 
ków przemysł przyjął z tym, że płace 
mogą być wyrównane wówczas, o ile 
robotnice wykonują tę samą pracę. 
Dalej przemysł wyraził zgodę na przy- 
jęcie regulaminu delegatów fabrycz- 
nych, zastrzegł sobie jednak szereg 
poprawek: 1) że delegaci nie mogą 
wkraczać w atrybucje inspektora pra- 
cy lub pracodawcy, 2) że delegat ma 
prawo interweniować w sprawach 
wykonywania umowy zbiorowej, 3) że 
delegaci nie mogą zabronić bezpośred- 
nio porozumiewać się robotnikom z 
pracodawcą. Warunki te odrzucili 
przedstawiciele związków  zawodo- 
wvrh Kanferencja w rezultacie w za- 


W nadchodzącym tygodniu podjęte 
zostaną rokowania przy współudziale 
inspektora pracy. Czy dadzą one wy- 
nik pozytywny — wątpimy. Fabry- 
kantom żydowskim zależy niewątpli- 
wie na strajku, więc wielkich nadziei 
na uwzględnienie postulatów robotni- 
czych nie ma. W państwie narodowym 
tego rodzaju machinacje fabrykantów 
byłyby niedopuszczalne. 


mysłu włókienniczego 


sadniczych punktach wykazała ро- 
ważną rozbieżność zdań. 

już wczoraj przedstawiciele robot- 
ników zastrzegli się, że robotnicy nie 
ustąpią i strajkiem są gotowi poprzeć 
swe żądania. W dniu dzisiejszym od- 
będą się w poszczególnych związkach 
zawodowych zebrania delegatów, na 
których postanowiona zostanie dalsza 
akcja. 


Zarąbała męża siekierą! 


Epilog strasznej tragedii rodzinnej w Łodzi 


Łódż, 3. 7. W domu przy ul. Wło- 
dzimierskiej 33 dokonana została krwa. 
wa zbrodnia. 28-letnia Janina Olczyk, 
zamieszkała w tym domu przy swej 
matce z dwojgiem dzieci w wieku 3 i 6 
lat. Mąż Olczykowej, 30-letni Marian 
Olczyk zamieszkiwał osobno przy ul. 
Qkrzei 28. Małżonkowie żyli początko- 
wo w zgodzie, lecz następnie Olczyk 
rozpił się i wdał w złe towarzystwo i 
maltretował żonę. 

Dnia 2 bm. o godz. 3 rano złożył jej 
jedną z częstszych wizyt, znajdując się 
po nocnej libacji w stanie mocno pija- 


Z zazdrości zastrzelił żonę! 


W Pabianicach rozegrała się straszna tragedia małżeńska 


Pabianice (Tel. wł.) W piątek, 
о godz. 11,45, w domu przy ul. Krót- 
kiej 9, rozegrała się straszna tragedia 
małżeńska pomiędzy mieszkającym w 
tymże domu na drugim piętrze 31-let- 
nim Władysławem Wielganowiczem a 
żoną jego, 29-letnią Heleną z domu 


nym. Gdy żona obawiając się odmó- 
wiła otworzenia drzwi, Olczyk wszedł 
przez okno i począł bić matkę Olczyko- 
wej oraz ją samą, grożąc, że raz musi 
skończyć i wymorduje wszystkich. 
Olczykowa w przystępie zdenerwo- 
wania, stając w obronie własnej chwy- 
ciła siekierę i zadała mężowi kilka cio- 
sów tak, że padł trupem. Sama na- 
stępnie zgłosiła słę do komisariatu IV 
policji, meldując o zabójstwie. Zwłoki 
zabitego Olczyka przewieziono do pro- 
sektorium. Olczykową zatrzymano i 
wdrożono dochodzenie karne. 


strzały z rewolweru systemu „Nagan*. 

Ugodzona w czoło, pierś, pod pachę 
i w brzuch kobieta zsunęła się po 
schodach na korytarz i wkrótce sko- 
паіа. Żonobójca po bestialskim czy- 
nie udał się spokojnie ulicami miasta 


na ul. Zamkową, gdzie został przez 
policję zatrzymany. W odebranej mu 
broni znajdował się jeszcze jeden na- 


28 
Żonobójcę osadzono w areszcie do 

dyspozycji władz prokuratorskich. Na 

miejsce wypadku przybyła policja. 

Małżonkowie byli 7 lat po ślubie. 
Od dwóch lat jednak wskutek róże 
nych niesnasek nie żyli wspólnie. Wiel- 
ganowicz, z zawodu szewc, był ostat- 
nio bez pracy, żona jego zaś pracowa» 
ła w firmie Krusche-Ender, utrzymu- 
jąc siebie i swoją córeczkę. 

Tłem tej strasznej tragedii są nie- 
snaski małżeńskie i zazdrość Wielgam 
nowicza, który nie mógł znieść, jak 
żona obracała się w towarzystwie zna- 
jomych. 

Rozpacz rodziców jest wielka, gdyż 
zamordowana była jedynaczką. Rodzi- 
ce prócz niej posiadali tylko syna, bę- 
dącego na służbie w policji w Pozna» 


=: Amerykanin Budge 
zwycięzcą 


Londyn. (Tel. wł). Wobec 10.006 
widzów, wśród których znajdowała się 
również królowa-matka, odbył się w 
piątek w Wimbledonie finał gry poje- 
dyńczej panów. Zwycięstwo w trzech 
setach odniósł Amerykanin Donald 
Budge, bijąc Niemca Cramma 6:3, 6:4, 
6:2. 


W półfinale gry podwójnej zwycię- 
żyli również Amerykanie Budge i Ma» 
Ko parę niemiecką Cramm i Henkel 4:6, 
4:6, 6:2, 6:4, 6:3 i spotkają się w sobotę 
inale z parą angielską Hughes i 
Tukey, którzy wyeliminowali parę 
Menzel i Hecht 6:2, 6:2, 6:4, 


Kolarze przybyli 
do Włocławka 


Włocławek. (Tel. wł.). Siódmy, 
etap wyścigu kolarskiego „Dokoła Pob- 
ski“ zakończył się zwycięstwem J. Кач 
piaka, który trasę z Poznania do Wło- 
cławka przebył w 7 g. 34:02. Tuż zą 
nim znalazł się Wiśniewski 7 g. 34:02,2. 
Dalsze miejsca zajęli: 3) Napierała 7 g. 
34:05, 4) Urbaniak, 5) Moczulski, 6) Wa= 
silewski, 10) Clemens (Fr.), 11) Bamba- 
giotti (WŁ). 

Po siedmiu etapach w punktacji 

| drużynowej prowadzi nadal drużyna 


Polska III, 2) Polska I, 3) Polska II, 4) 
Polska 1У, 5) Węgrzy, 6) Rumunia. 


Gajda, zam. o piętro niżej wraz z 7- 
letnią córką u swych-rodziców. 

Gdy żona Wielganowicza wracała z 
miasta ze sprawunkami i wchodziła 
na schody w korytarzu, Wielganowicz 
oddał nagle w jej kierunku cztery 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
na Szaniawskiego 


Obrońca adw. Grochoski zapowiedział wniesienie apelacji 


Łódź, 3. 7. — Jak już zapowiada- 


liśmy, w dniu wczorajszym odbyła 
się w War wie rozprawa apelacyjna 
przeciwko Tadeuszowi Szaniawskie- 


mu, skazanemu w swoim czasie przez 
Sąd Okręgowy w Łodzi na 12 lat wię- 
zienia za zabójstwo dwóch Żydów 
łódzkich, dokonane w obronie wła- 
snej. Apelację wnosił adw. Grochow- 
ski z Łodzi. 

Lekarze-biegli, wśród których nie 
było jednak żądanego przez obronę 
teksykologa, orzekli, że Szaniawski 
jest odpowiedzialny za swój czyn, mi- 


mo zmniejszonej poczytalności. О- 
brońća adw. Grochowski domagał się 
zmniejszenia kary z trzech względów, 
a mianowicie, że Szaniawski nie dzia- 
łał z chęci zysku, ma zmniejszoną po- 
czytalność, młody wiek i brak opieki 
rodzicielskiej. 

Sąd Apelacyjny po naradzie wydał 
wyrok, zatwierdzający postanowienie 
sądu łódzkiego. Adw. Grochowski za- 
powiedział kasację do Sądu Najwy 
szego. Szaniawski przyjał wyrok zu- 
pełnie spokojnie. 


w tej księdze w chwilę 


Król Rumunii w Krakowie. — Król Karol (w środku) wraz z księciem Micha- 
łem (z prawej) w towarzystwie gen. Fabrycego oglądają księgę pamiątkową 
Biblioteki Jagiellońskiej, tzw. „Księgę królów”. 


Dostojni gościę zamieścili 
potem swoje podpisy, 
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Gen. Miaja przeszedł do narodowców? 


Salamanka. (ATE). Korespon- 
dent „United Pre R: dowiaduje się z 
dobrego źródła, że gen. Miaja, dotych- 
czasowy obrońca Madrytu, opuścił sto- 
licę i w przebraniu przekroczył gra- 
пісе francuską, by ofiarować swe usłu- 
gi rządowi narodowemu gen. Franco. 

Na granicy francus gen. Miaja 


miał oś jadczyć, że opuszcza posteru- 
nek rządowy nie dla powodów osobi- 
stych, lecz ponieważ uważa się za 
ideowca, któremu droższe jest dobro 
7 Generał powiedział, że wie- 
wy ięstwo rządu powstańczego. 
Wiadomość powyższą powtórzyło 
radio powstańcze w Teneryfie. 


Z hiszpańskiej wojny domowej 


Dalsze postępy wojsk narodowych na froncie Santanderu 
i powodzenie kolo Grenady 


Bilbao (PAT), Kolumna północ- 
na wojsk powstańczych zatrzymała 
się w marszu celem wyrównania fron- 
tu. Następnie oddzialy powstańcze 
posuwać się będą w dalszym ciągu пә 
pólnocno-zachód, stara. ę 
wzgórza panujące пай drogą Bilbao— 
Santander. Wykonując początek tego 
manewru оз ydlającego, powstańcy 
zajęli wczor pomimo silnego oporu 
oddziałów rządowych, wzgórza Mon- 
tellano i Montemedio. Pod siluym o- 
gniem artyleryjskim rządowey cofnęli 
się, pozostawiając na placu wielu za- 
bitych. Kilkuset milicjantów przeszło 
na stronę powstańców, Według pro- 
wizorycznych obliczeń, w ciągu ostat- 
nich З dni powstańcy wzięli do nie- 
woli 3.000 ludzi, 

Pomiędzy miastami Palmesada i 
Orduna powstańcy otoczyli 1.000 mi- 


hejantów, z których 300,oddało się do 
niewoli. Grupa generała Solchaga, po- 
suwając się naprzód, zajęła kilka wsi, 
m. in. Villaverde de Trucios, gdzie je- 
szcze przed dwoina dniami urzędował 
sztab generalny wojsk rządowych. w 
okolicach tej miejscowości przedostało 
się do wojsk powstańczych 1.500 jeń- 
ców wojennych, wziętych w swoim 
czasie przez rządowców, 

Grenada (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi: Wojska powsłańcze zajęły, 
nie napotykając na większy opór, po- 
zycje rządowe w okolicy Penon de la 
Mata, po czym ścigając przeciwnika 
obsadziły wzgórza położone na północ- 
ny-zachód od tej miejscowości. w 
czasie przeprowadzania tej operacji 
dostały się w ręce powstańców maga- 
тупу ze znacznymi zapasami żywno- 
ści. 


Terror szaleje w Bolszewii 


W najbliższych dniach spodziewać się należy dalszych sen- 
sacyjnych aresztowań 


Moskwa. (Tel. wł). W Rosji w 
dalszym ciagu szaleje terror. Obecnie 


prowadzone jest na wielką skalę 
śledztwo przeciwko wielu osobisto- 
ściom, a w najbliższych tygodniach 


należy się spodziewać nowych maso- 
wych aresztowań. Specjalna uwaga 
ma być zwrócona na zachodnie tery- 
troia ZSRR, głównie na Białoruś i U- 


„ krainę, gdzie rzekomo ostatnio zazna- 
+ czył się poważny 


wzrost elementów 
nacjonalistycznych o charakterze se- 
para nym. Nakładem partii ko- 
munistycznej wydrukowano ostatnio 
75.000 egzemplarzy ksiażki рі. „Szpie- 
wo i wywiad w państwach kapita- 
istycznych*. 

Według doniesień prasy sowieckiej 
książka ta została już niemal całko- 


wicie rozprzedana. Fakt ten świadczy 
o psychozie, panującej w ZSRR, wy- 
wołanej na zlecenie Stalina, który na 
lutowym plenum domagał się szeroko 
zakrojonej walki ze „szpiegami, troc- 
kistami i wywiadem kapitalistycz- 
nym“. 

Niedawro wielkie wrażenie wywo- 
łała w Moskwie wiadomość о popad- 
nięciu w niełaskę komisarza sprawie- 
dliwości Krylenki, który w sposób nie- 
właściwy napisał komentarz o pra- 
wach obywateli, wynikających z no- 
wej konstytucji, Panuje powszechne 
przekonanie, że w niedługim czasie 
należy spodziewać się dymisji Kry- 
lenki i postawienia go w stan oskarże- 
nia. Słowem, szereg ofiar Stalina po- 
większa się coraz bardziej, 


Kielce protestują przeciwko prowokacjom 
międzynarodowego żydostwa 


Wiec protestacyjny Stronnictwa Narodowego 


Kielce, 2.7. Dnia 30 czerwca od- 
był się w Kielcach wiec protestacyjny 
przeciwko antypol 
angielskiej Izbie бп 
przez Stronnictwo 
przy Pl. Wolności 3, 
zgromadzenie, była zelnie zapełnio- 
na. Po zagajeniu przez przewodniczą- 
cego p. pułk. St. Nowaka, przemawiali 
kolejno pp. mec. St. Jankowski, red, 
Przybylski, J. Chmielewski i B, Biał- 
kowski, któr: oświetlili całokształt 


granicznym. Następnie 
jednogłośnie uchwalili poniższą. 


lucję: 
REZOLUCJA 
Zebrani na wiecu protestacyjnym 
Stron, Narodowego w Kielcach, w dniu 


zgromadzeni 
rezo- 


30. 6, przeciwko antypolskim wystę- 
pieniom w angielskiej Izbie Gmin po 
achaniu referatów, oświetlają- 


cych całokształt zagadnienia i wziąw= 
szy pod uwagę, że mieszanie się czyn- 
ników zewnętrznych w wewnetrzne 
sprawy polskie jest niedopuszczalne 
oraz będąc głęboko przeświadczony- 
101, że to bezprzykładne wystąpienie 
posłów w parlamencie angielskim z0- 
stało zari erowane przez międzyna- 
rodowe żydostwo, stwierdzają, że Pań- 
stwo Polskie jest wyłącznie upoważ- 
nione i powołane do rozwiązania spra- 
wy żydowskiej w Polsce, tak jak tego 
żada wola Narodu i Polska, a nie ży- 
dowska racja stanu. 

Dziwnym się wydaje niezdecydo- 
wane stanowisko Rządu Angielskiego, 
który nie zajął negatywnego stanowi. 
ska co do wniesionej interpelacji, wie- 


Gząc, 

Traktat Mniejszościowy, narzucony 
nam w chwili dla nas ciężkiej i kry- 
tycznej, 


Naród Polski w obecnej chwili dą- 
żący w swym przeznaczeniu dziejo- 
wym do wielkości i potęgi, podobnych 
wystąpień tolerować nie może i nie 
będzie, posiadając na tyle siły, by 
czynnikom działającym па szkodę 
Państwa Polskiego na terenie między- 
narodowym, tu w Polsce dać zdecydo- 
waną odprawę i przypomnieć im, 
korzystają wyłącznie z czasowej go- 
ścinności Narodu Polskiego. 

Aby na przyszłość Żydom i ich po- 
plecznikom odeszła ochota na podobne 
wystąpienia, oświadczamy, że każdy 
podobny krok odhije się na interesie 
żydowskim w Polsce. 

Jednocześnie zebrani żądają: 

1. Odebrania praw Żydom, usunię- 
cia ich ze stanowisk wywierających 
wpływ na nasze życie polityczne, go- 
spodarcze i kulturalne. 

2. Usunięcie Żydów z wojska, 

8, Unarodowienia przemysłu, han- 
dlu i rzemiosła. 

4 Ё dają od Rządu Polskiego u- 
niem wienia, drogą ustawy, odbu- 
dowania się Żydów w kresowej twier- 
dzy polskiej — Brześciu. 

5. Pomocy materialnej i moralnej 
dla powstającego w Brześciu przemy- 
słu, handlu i rzemiosła polskiego. 

Zebrani wyrażają słowa uznania 
dla akcji odżydzeńniowej prowadzonej 
przez Stronnictwo Narodowe na tere- 
nie całej Polski, będąc głęboko prze- 
konani, że nikt inny tylko Stron. Na- 


że Polskę nie obowiązuje już 


Pod moją opieką 
może bezpiecznie 


KREM NIVEA 
od 1. 0,40 — 2,60 
OLEJEK NIVEA 
od zł. 1— — 550 


дә 


Pebeco 
Aksylne w Posnaniy 


pławić się w słońcu! 


Skóra wzmocniona NIVEĄ jes! dostatecznie 


rodowe doprowadzi Państwo Polskie 
do stanu wielkości, 


Wiec zamknięto odśpiewaniem 


odporna. Dopiero przy pomocy Kremu +з 
NIVEA możemy w całej pełni korzystać s 
z dobrodziejstw słońca i opalać się na Е 
ciemny brąz. Nadto będziemy podczas 2 
chłodniejszych dni odporniejsi na zazię- z 
bienie. Ceny Kremu NIVEA są przytem 
przystępne dla każdej kieszeni. Ale pamię- Ё 
Хату: Tylko oryginalna NIVEA zawiera = 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. © 
Hymnu Młodych i okrzykami па 


cześć Wielkiej Polski, Obozu Narodo- 
wego i R, Dmowskiego, 


Szajka ałerzystów żydowskich 
przed sądem 


Sąd Grodzki w Łodzi wymierzył im kary od 8 miesięcy do 
2 lat więzienia 


Łódź, 3. 7, — Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi toczyła się rozprawa 
przeciw szajce żydowskich oszustów, 
którzy działając pod szyldem różnych 
organizacyj społecznych wyłudzali od 
wybitnych osobistości łódzkich oraz 
poważniejszych firm datki na różne 
nieistniejące instytucje, bądź też na 
budowę domu, pomnika im. marsz. 
Piłsudskiego, na wdowy i sieroty po 
poległych itd., a zebrane sumy zuży- 
wali na własne cele, 


Oskarżeni zostali: Moszek Szefler, 
Lajb Goldsztajn, który już w sprawie 
osławionego przywódcy Stronnictwa 
Demokratycznego Lejczaka skazany 
był na 2 lata więzienia, Tzaak Kuriań- 
ski, Abram Wajnberg, Jerzy Hejman, 
Miodownik, kierownik żydow- 
skiej szkoły powszechnej i Izaak Waj- 
man 


ści działali w ten sposób, że 
dzwonił: do poszczególnych firm i o- 
sób telefonicznie. Hejman korzysta- 
јәс z podobieństwa nazwiska podawał 
się za działacza żydowskiego senatora 
Hejmana-Jareckiego i polecał wysy- 
łanych kwestarzy. Oszuści podszywali 
się przy polecaniu wspólników-kwe- 
starzy za generałów i innych dzia- 
łaczy. Miedownik poza tym korzysta- 
jac ze swego stanowiska, używał do 
zbierania z góry już zamówionych 


Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 


niniejszym komunikuje, że zostat już już 
wypuszezony na rynek orzeźwiający 
napój zdrowotny 


KEFIR 


W detalicznej sprzedaży po 20 gr butelka, 
Polecamy nadal znane nasze produkty : 
mleko pełnotłuste 


Aresztowanie sekretarza 
„Związku Polskiego” 
w Zakopanem 


Zakopane. (Tel. wł). Policja 
tutejsza aresztowała z niewiadomych 
powodów studenta Uniwersytetu Po- 
znańskiego i sekretarza „Związku 
Polskiego* w Poznaniu p. Henryka 
Szeiba, który przebywał tutaj na wa- 
kacjach. 

Aresztowanie to musi wywołać zdu- 
mienie. Zdaje się, że policja zakopiań- 
ska jest przewrążliwiona na punkcie 
obrony interesów żydowskich. О ile 
nam wiadomo, p. Szeib nie popełnił 
żadnego czynu, kolidującego z pra- 
wem, a sam fakt, że jest sekretarzem 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj, chorób skór. wener. i moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, el. 118-33 
| Przyjmuje 9-12 i 3-0 w niedzielę: 9-12 
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kwot uczniów szkoły, którzy w zamian 
za te usługi otrzymywali drobne 
kwoty. 

Szajka działała dłuższy czas nacią- 
gając szereg najpoważniejszych firm, 
jak: KKO m. Łodzi, Zakłady Scheible- 
ra i Grohmnaa, Poznańskiego, Wi- 
dzewska Manufaktura, Hirszberg, Wi 
czyński, Tramwaje Miejskie i inne. 

W przybliżeniu suma wyłudzonych 
kwot sięgała do 100.000 zł. Aferę u- 
jawniono przypadkowo, albowiem o- 
szuści zgłosili się po raz wtóry do jed- 
теў i tej samej osoby, przy czym pole- 
сајасу. Hejman, telefonując nie prze- 
widział, iż rozmówca wie, że sen. Hej- 
man-Jareckiego w Łodzi nie ma i to 
wzbudziło podejrzenie. 

Na rozprawie oszuści wykręcali się 
i nie przyznawali się do winy. Sąd ро 
rozpoznaniu sprawv wydał wyrok, na 
zasadzie którego skazani zostali: Mo- 
szek Szefier na 8 miesięcy więzienia, 
Lajb Goldsztajn na 2 lata więzienia i 
pozbawienie praw na lat dziesięć, Iza- 
ak Kuriański i Abram Wajnberg po 
półtora roku więzienia. Jerzy Hejman 
ne 7 miesięcy więzienia, Hersz Mio- 
downik i Izaak Wajman zostali unie- 
winnieni, jednak sąd sprawę przeciw 
nim skierował do ponownego śledz- 
twa, albowiem — jak się okazało — 
falszowali oni kwity i oskarżenie prze- 
ciwko nim winno być uzupełnione. 


organizacji, realizującej unarodowie- 
nie handlu polskiego i jego działalność 
w tym kierunku nie stanowią chyba 
żadnych podstaw do represji. 

Opinia publiczna z niecierpliwością 
oczekuje wyjaśnienia przyczyn aresz- 
towania p. Szeiba. 
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Dziecko bez ojca 


Przeprowadzona przed kilku laty 
reformą szkolna, która w obecnym ro- 
ku wchodzi w trudne stądium z po- 
wodu wprowadzenia liceów, nie ma 
dzisiaj zbyt wielu przyjaciół. Jej twór- 
ca, b. minister oświaty p. Janusz Ję- 


drzejewiez, oświad 1 publicznie, że 
nie bier odpowiedzialności za jej 
przeprowadzenie. Nie może brać za 


nią odpowiedzialności obecny minister 
oświaty, bo nie jest jej twórcą. 
Dziwnie to wygląda w systemie rzą- 
dzenia, który na pier y plan wysu- 
па} zasadę jedności i ciągłości rządów. 


Powinno to być gwarancją ciągłości 
przeprowadzonych reform, ich pełnej 
planow: Ale można się już było 


przyzwyczaić do ciągłych wahań linii, 
do zmian planów, do nych dziwacz- 
nych nieraz odchyleń. Wróćmy do re- 
formy szkolnej! 

Oceniać ją powinien przede wszyst- 
kim fachowy pedagog, mający za sobą 
doświadczenie. Ale każdej takiej re- 
formie, prócz pierwiastków natury 
technicznej, tkwią inne, bardziej ogól- 
nej natury. W reformie szkolnej wy- 
raża się system wychowania narodo- 
wego, a jego założenia są ściśle zwią- 
zane z całym życiem narodu, jego 
psychiką, nawet i jego polityką w naj- 
ogólniejszym znaczeniu słowa. Refor- 
та może być oparta albo na obcych 
wzorach i, traktować wychowanków 
jako materiał plastyczny, który da się 
urabiać w dowolnym kierunku, albo 
też system wychowania bierze za pod- 
stawę naród, jego charakter i jego po- 
trzeby, i wtedy naprawdę może być na- 
rodowym. 

Szkoła przede wszystkim kształci cha- 
rakiery. System wychowania narodo- 
wego powinien rozwijać dobre właści- 
wości narodowego charakteru, a prze- 
kształcać i ulepszać złe właściwości. 
Otóż obecna reforma nie liczy się z tym 
postułatem, a to z następującego po- 
wodu. Przytoczmy tylko jeden przy- 
kład, ale bardzo wyraźny. 

Bezsporną wadą naszego charakte- 
ru jest brak zamiłowania do solidnej, 
starannej roboty, do dokładności w 
pracy; mało u nas pedantów, a dużo 
dyletantyzmnu. Ten niedostatek stwier- 
dzali nieraz i swoi i obcy. Wystarczy 
przypomnieć to, co mówił niejeden z 
zagranicznych nauczycieli, u których 
kształciło się wielu Polaków. 

Otóż system wychowania powinien 
przezwyciężać tę wadę, leczyć z niej, 
a uczyć tego, co jest jej przeciwień- 
stwem. Niewątpliwie w teorii każdy 
nauczyciel będzie tego wymagał, ale w 
praktyce, przy dzisiejszym podziale na 
szkołę powszechną, gimnazjum i lice- 
um, nie może tego przeprowadzić. 

Albowiem w ramach tych stopni 
nauczania nie można zmieścić całego 
materiału przewidzianego programem 
studiów. W podanych terminach trze- 
һа przerabiać różne przedmioty w 
gwałtownym tempie. W liceum nie 
uda się opanować całego materiału. 
Istnieje w wielu przypadkach przeła- 
dowanie różnymi przedmiotami, a nie 
ma czasu na to, by gruntownie czegoś 
nauczyć, by opanować zasadnicze ele- 
menty różnych gałęzi wiedzy. 

"Такі system uczy powierzchowno- 
ści, traktowania przedmiotów po łep- 
kach, uczy poprostu *dyletantyzmu i 
Opuści uczeń szkołę średnią z 
różnymi wiadomościami, z pózorami 
wszechstronnego wykształcenia, a nie 
nauczy się dokładności i ścisłości w 
swej pracy. I właśnie dlatego, że obec- 
na reforma szkolna nie leczy młodego 
pokolenia z dużej wady narodowej, nie 
zasługuje na miano narodowego syste- 
mu wychowawczego. 

Łączy się z tym i drugie niedoma- 
ganie. Oto wielką wagę przywiązuje 
się do tzw. wychowania państwowego, 
do aktualnych zagadnień, do bieżącej 
chwili. Uczy się, i to już od najmłod- 
szych lat, rzeczy, które wciąż jeszcze 
są sporne i drażniące. Uczy się ich z 
określonym celem politycznym. Nie- 
prawdziwą historię lat ostatnie wtla- 
cza się w umysły pod groźbą surowych 
kar. Uczeń nie raz co innego słyszy W 
domu, wie o rzeczach, o których w 
szkole nie wolno mówić. Ten system 
r charaktery, uczy obłudy i hipo- 


na'by i inne tu dodać — otrzy- 
mamy obraz niewesoły. Ujemny sąd o 
obecnej reformie szkolnej, do której 
właściwie nikt nie chce się przyznać, 
jest niemal powszechny. Ze wszystkich 
stron słychać narzekania. Wielkim 
«osztem i wielkim hukiem reklamy u- 


$. р. Adam Piotrowski 


Opuścił nas na zawsze śp. Adam 
Piotrowski, — szczery, serdeczny kole- 
ga, — wierny, wytrwały towarzysz pra- 
cy i walki narodowej, — ochoczy 1 0- 
farny działacz społeczny, — człowiek 
dobry, łagodny. 

Zaledwie osiem miesięcy upłynęło 
ad chwili, gdyśmy na miejsce snu 
wiecznego odprowadzili śp. Bohdana 
Jarochowskiego, kolegę i przyjaciela, 
a znowu wydawnictwo nasze i redak- 
cje pism, wychodzących jego nakła- 
dem, okryte są żałobą: z zespołu re- 
dakcyjnego „Orędownika* ubywa 
związany z nami od lat długich śp. 
Adam Piotrowski. 

Śp. Adam Piotrowski hył postacią 
charakterystyczną dla rozwoju społe- 
czeństwa ziem zachodnich. Zmarły wy- 
szedł z szerokich warstw rzemieślni- 
czo-robotniczych. Rychło dzięki inteli- 
gencji swej i zdrowej ambicji znalazł 


się w przednich eregach mlodego 
wówczas — w początkach bieżącegó 
wieku — ruchu rohotniczego, grupu- 


jącego się dokoła Polskiego Związku 
Zawodowego. Po kilku już latach za- 
siada w redakcji „Orędownika”, z 
której wyrywa go wojna do armii nie- 
. Gdy „wybiła godzina”, śp. 
Adam Piotrowski rzuca się w wir po- 
wstania wielkopolskiego. W zjednoczo- 
nej i niepodległej Polsce zostaje obda- 
rzony mandatem poselskim. Niezadłu- 
go wraca znowu do warsztatu pracy w 
„Orędowniku* i oddaje się całkowicie 
pracy społecznej. W czołowej organiza- 
cji naszego stanu średniego, w To- 
warzystwie Młodych Przemysłowców, 


zostaje najpierw wiceprezesem, potem 
prezesem. Dopiero w ostatnich latach, 
gdy coraz ciężej zaczął zapadać na 
zdrowiu, i gdy siły jego podcięte zo- 
stały troskami, wycofać się musiał z 
pracy społecznej. Postępująca choroba 
płuc powaliłą go w ciężkim stanie na 
łoże, z którego usiłował się jeszcze 
dźwigać i ratować kuracją, aż runął 
na nie ostatecznie i już z niego nie 
powstał. 

Życie śp. Adama Piotrowskiego 
było ustawiczną pracą nad sobą i na 
gruncie społecznym. Jego osobisty roz- 
wój i postęp na drabinie społecznej był 
żywym odzwierciedleniem parcia na- 
przód całego społeczeństwa ziem za- 
chodnich, .które zarazem oddziałało 
u nas tak zbawiennie wyrównująco 
na różnice społeczne. 

Stosunek pozytywny wydawnictwa 
naszego do tego twórczego procesu oraz 
formalnie tylko wobec władz pruskich 
„legalny“, a w rzeczywistości niepod- 
legły duch, jaki wiał z pracy redak- 
cyjnej tego warsztatu dziennikarsko- 
narodowego, bardzo rychło, bo już w 
roku 1918, przyciągnął śp Adama Pio- 
trowskiego w szeregi nasze. 

Ruch wszechpolski, jak nie uznawał 
przedziałów zaborczych, tak łączył 
wszystkie stany i warstwy w jednej, 
zwartej gromadzie narodowej. Gdy w 
Wielkopolsce ruch wszechpolski za- 
czął się organizować, przyjęte było je- 
szcze raczej, że zasadami demokratycz- 
nymi sięgano w dół tylko do warstw 
średnich, wówczas walczących o oby- 
watelskie równouprawnienie, Dla mas 
robotniczych i ruchu robotniczego nie 
miano na ogół zrozumienia. 

Obóz wszechpolski przełamał te po- 
glądy i stosunki, obejmując myślą 
społeczną wszystkie warstwy, włącznie 
mas robotniczych i ruchu robotniczego, 
opartego o zasady chrześcijańskie i na- 
rodowe, 

Symbolem niejako tego stanu rzeczy 
рую wstąpienie do redakcji „Orędow- 
nika" śp. Adama Piotrowskiego i pó- 
źniejszy jego do niej powrót. Ewolucja 
zaś, jaką oznaczało życie śp. Adama 
Piotrowskiego, to obraz rozwoju i po- 
stępu społeczeństwa naszego, nad któ- 
rym Zmarły pracował przez długie lata 
%vespół z kolegami swymi po piórze, 
wespół z towarzyszami działalności 
społecznej, wespół z ruchem narodo- 
wym. 

Odszedł od nas śp. Adam Piotrow- 
ski ciałem, ale duchem pozostaje z na- 
mi i z obozem narodowym, któremu 
oddany był całkowicie. 

Niechaj ziemska Jego powłoka, tru- 
dem życia wyczerpana, a w ostatnim 


służonego wiecznego spoczynku! 
Jego szlachetnej pamięci! 


©) uczynku, 

Poseł żydowski Hartglas zamieścił w 
organie syjonistów krakowskich „No- 
wym Dzienniku“ artykuł, w którym prze- 
prowadza porównanie między rozruchami 
antyżydowskimi w Brześciu i w Często- 
chowie, > 

Р, Hartglas robi pewną koncesję dla 
Brześcia, gdzie z ręki Żyda padł poli 
cjant, zwalczający wykroczenia admini« 
stracyjne. W Brześciu więc urządzono po- 
grom Żydów w obronie prawa — godzi 
się p. Hartglas. ге 

Ażeby stworzyć pożądane dla siebie tło 
rozruchów częstochowskich, przedstawia 
p. Hartglas niezgodnie z stanem faktycza 
nym przebieg zabójstwa robotnika Вагач 
na. Według p. Hartglasa Baran był człone 
kiem bandy złodziejskiej, która o godz. 8 
rano usiłowała dostać się do składu że« 
laza Żyda Zelwera. Zelwer chciał zło- 
dziei odpędzić, ci rzucili się na niego, w 
obronie Zelwera stanął Pędrak, który „w. 
obronie własnej" strzelił i zabił Barana. 

Na podstawie tego sfinzowanego stanu 
faktycznego wywodzi p. Hartglas, że w 
Częstochowie była sytuacja odwrotna, niż 
w Brześciu, ponieważ w Częstochowie Żyd 
występował w obronie prawa przed zwy 
kłym kryminalnym przestępstwem. 

Tak rozumując twierdzi p. Hartglas, ża 
rozruchy częstochowskie były | czymś 
znacznie gorszym, niż brzeskie. Na tym 
rozróżnieniu oparty jest ironiczny tytuł 
artykułu „Coraz lepiej". 

(W dalszej części tego artykułu czyta” 
my następujące słowa: 

„Brześć i Częstochowa, Przytyk, Czy 
żew i Stanin — to wszystko ogniwa jed+ 
nego łańcucha. Puszka Pandory. Nie 
opatrzne słowo „owszem“ rozpętało du< 
chy, których na pewno nie życzył sobie, 
ani na pewno nie myślał autor {едо po- 
wiedzenia." 

Słowa: „walka ekonomiczna — owszem“ 
powiedział w Sejmie premier gen. Skład 
kowski, a zatem p. Hartglas obarcza sze+ 
fa rządu polskiego pośrednio odpowie- 
dzialnością za rozruchy antyżydowskie w 
wyżej wymienionych m. ajscowościach. P. 
Hartglas poucza gen. Skłfdkowskiego, ża 
„w polityce nie wolno używać słów i ha- 
sel, które przez ludzi złej woli mogą być 
użyte dla innych celów". 

Ale i to za mało dla zacietrzewionego 
polityka żydowskiego. Pod koniec arty- 
кши, nawiązując do rezolucji kongresu 
„Młodej Wsi”, w której m. in. jest mowa 
о emigracji Żydów, „jako żywiołu obcego 
narodowi polskiemu i szkodliwego dla 
życia gospodarczego Polski“, twierdzi p. 
Hartglas, że atmosfery pogromowe robią 
nie Żydzi, lecz „ci, co w obecności naj 
wyższych czynników w państwie wygła- 
szają takie prawdy, jak na kongresie 
„Młodej Wsi“. 

Jak wytłumaczyć ten atak wybitnego 
przywódcy Żydów na sfery rządzące obec« 
nie w Polsce? Psychologia podsuwa tu 
motyw strachu, jako że Żydzi nie grzeszą 
odwagą. W panice wydają oni rozmaite 
okrzyki, tak np. zdarza się, że Żyd ude- 
rzony lub nie uderzony woła: „Mordi 
Mord! Zabili mnie!“ 

W danym wypadku zachodzą jednak 
raczej polityczne przyczyny. Artykuł p. 
Hartglasa jest napisany nie pod wpływem 
strachu, ale z premedytacją, Jest on 
przeznaczony na eksport. Idzie o to, aby 
Żydom zagranicznym podsunąć materiał 
do wystąpień i skarg przed obcymi гадах 
mi. Poczekajmy chwilę: artykuł p. Hart- 
glasa będzie odpowiednio wyzyskany w 
w Anglii lub Ameryce. 


Szydło z bawełnianego worka 


Przybyło pół miliona. 


Łódź, 2 lipca. 
że skoro ludność 
i spożycie tkanin 
z jest jednak od- 


Zdawałoby się, 
Polski wzrasta, to 


też musi się zwięks: 


wrotni Tak naprzykład w roku 1929 
wyprodukowaliśmy 1.319 tysięcy q 
przędzy, a w pięć lat później tylko 


1.208 tys. q. — napozór różnica niezbyt 
wielka, skoro jednak weźmiemy pod 
że w tym czasie ludność Pol- 


my, jak  kolosalnie 
spadła chłonno: rynku wewnętrzne- 
go. Spadła tym bardziej silnie, że już 
przed pięciu dziesięciu laty konsu- 


ruchomiono dzieło, którego przyszłość 
stoi pod znakiem zapytania. 

Wszyscy się nad tym głowią, jak 
złagodzić ujemne skutki tego systemu. 
Losy tego „dziecka bez ојса“ są bardzo 
charakterystyczne dla dzisi 
sunków. Przeżyliśmy już wiele nieuda- 
łych eksperymentów, ale bodaj że u- 
jemne skutki tego ostatniego sięgną 
bardzo głęboko. 


ROMAN RYBARSKI 


— Powróciło za kilka milionów 
jący awanturnicy zawinili! « 


mowaliśmy bardzo mało, zdawało się, 
że trudno obejść się mniejszą ilością 
tkanin. Na jednego m б 
Stanach Zjednoczonych roc 
dało okrągło 12 kg bawełny, w Belgii 
— 8, we Francji — 7 kg, w Holandii — 
5 Kg, a w Polsce — nie е2 Кш! W 
latach 1926-29 na osobę wypadało w 
Polsce 2,2 kg, a w latach 1930-33 tylko 
1,7 kg! Zatem spadek w ciągu tak nie- 
wielkiego stosunkowo okresu wynosił 
aż pół kilograma, zatem średnio aż 25 
pet 


Czemu tak się dzieje? 
Odpowiedź niezwykle prosta — 
П 


No tak, ale na czym ten kryzys ро- 
lega? Oto na tym, przyrost ludno- 
ści, to przedewszystkiem przyrost na- 
turalny ludności wiejskiej — te dwa i 
pół miliona obywateli przybyło przede 
wszystkim w przeludnionej wsi. W 
tych warunkach dziecko w przelud- 
nionej jednostce gospodarczej, jaką z 
reguły jest każde gospodarstwa mało- 
rolnego chłopa, staje się kolosalnym 
obciążeniem i nie tylko nie zwiększa 
ogólnej konsumcji, lecz przeciwnie 
zmniejsza ją. Bowiem część wy- 


.— Zapasy na rynku — Buszu- 


produkowanych ziemiopłodów, która 
dawniej była sprzedawana, aby zdobyć 
pieniądze na zakup produktów prze- 
mysłowych, teraz idzie na wyżywienia 
nowego członka rodziny, przez co siła 
ліпу zmniejsza się 


bodny odpływ do miast, byłoby, 
wszystko w porządku. Niestety, mia= 
okupowane przez dostwa 


edostępne — Ży= 


są dla ludzi ze wsi ni 
dzi oświadczają wręcz, że nie mają zam» 
raiaru, ani w ogóle z Polski wyjeżdżać. 
ani nawet dopuścić do miast wieśnia» 
ków. „Skoro wam mało ziemi, parce- 
lujcie wielkie majątki, alho propaguj- 
cie „świadome macierzyństwo”, my tu. 
was nie dopuścimy, miąsta są nasze, a 
my jesteśmy współgospodarzami Pol- 
ski...“ — Tak mawiają Żydzi. 
Oczywiście takie postawienie spra» 
wy jest, albo nierealne, albo wręcz 
zbrodnicze. Owe 19.000 gospodarstw o 
powierzchni powyżej 100 ha, gdyby пан 
wet i uległy parcelacji wystarczyłyby 
jedynie na obdzielenie i dopełnienie 


Бігопа 1 


niedziela, dnia 


ipca 1937 Numer 150 


tw karłowatych 
-omornicy* i 
spodarstwach małych i 


słu: 


wiemy, że żydostwu bardzo za- 

lcży na doprowadzeniu Polski do tego 
stanu, co Francja, gdzie przyrost na- 
turalny został oddawna zahamowany 
i rozpoczyna się wymieranie narodu! 
Nie! Oba projekty, podsuwane nam 
„laskawie” przez pejsatych współoby- 
wateli musimy w imię polskiej racji 
stanu od ме jest, 


a 
nadmiar 


A nadmiar jest tym dotkliwszy, że od 
czasu wprowadzenia ograniczeń dewi- 
zowych bawełna, ściśle przędza stała 
spekulacji. W na- 


‚ którzy 
gotówki w dola 
właśnie w bawełnie, 
rychło z dobrym zyskiem sprzedać. 
mczasem zwyżka nie nadchodziła, 
przynajmniej nie w takiej wysokości, 
jak się tego spodziewano, a ostatnio 
nawet powstała tendencja zniżkowa. 
Kapitał więc nie tylko nie procento- 


mając nadzieję 


atnio przemysł włókienniczy | wał, lecz groził kurczeniem się i tak, 
tak wielką tragedię. Oto| jak poprzednio nieznacznie i niewidocz- 
bowiem, jak pisze komunizujący, ży- | nie skupowano na pasek wielkie ilości 


dowski „Głos Poranny*: bawełny, tak teraz rzucono ją na т; 
nek. Wiadomo, że stan zatrudnienia 
w przemyśle wzrósł, choć kontyngen- 


ty tak bardzo nie zostały podniesione. 


W przemyśle bawełnianym w 

ү j ytuacja nie- 
fajpoważniejsza bolącz- 
stkich 
kienniczych — zwroty 
towarowe — na rynku bawełnia- 


pon 
ka, która 


produk 


„+ e szowania! A mimo to fabrykanci na- 

Dym tiwa w corae większych roz- | аар krzyczą o zwiększenie kontyngen- 
miarąch. 3 УА Р tów, o jak najwięcej dewiz ńa import 
„Jedna z najpoważniejszych firm bawełny... Так w praktyce wygląda 


łódzkiego przemyslu, otrzymała 
zwroty towarów na sumę kilku mi- 
lionów złotych. Wśród producen- 
tów bawełnianych w związku z tym 


уппа regulacja rynku i pro- 


Najciekawsze zaś jest to, że żydo- 


ЖАМ! жы A stwo gwałtem nie chce dojrzeć tych, 
istnieje obawa, że firma ta 21108705 | tyg prostych przyczyn nadprodukcji. 
na będzie rzucić na rynek zwroty | уау uważają, że winę za małą kon- 
po cenach znacznie obni: R 4 sumeję endecy* oi 
„ramszować* juž obecnie tkaniny, | гүү кү » У 


со oddziała deprymująco па sytu- 


ację tej branż 


W tym samym ar ule „Głosu Po- 
rannego" dalej czytamy 
„Ostatnie wypadki, jakie miały 


miejsce w niektórych miastach 


No tak — nadmiar! Prowincja nie 
może skonsumować ‚Бо nie ma za co. 


kraju, spowodowały gwałtowne po- 
wstrzymanie się od zakupów wiel- 
kiej ilości kupców, obawiających 
się o los swoich składów. 
„Psychoza, jaką ostatnie wypad- 
ki wywołały, staje się o tyle groź- 
na, że liczba powstrzymujących się 
od zakupów kupców rośnie, а za- 
kłady przemysłowe stanąć шора 
wobec konieczności znacznego ©- 
graniczenia produkce; 

Kapitalne wytłumaczenie! A czy 
były jakieś „psycho: i wypadki z 
kupcami i w latach poprzednich? Czy 
to, że konsumcja na głowę ludności 
spadła z 2,2 kg bawełny do 1,7 kg to 
też wina „psychozy“? Podobnie naiw- 
пово mydlenia ludziom oczu dawno- 
śmy nie spotykali! „Rasowi* redak- 
torzy widocznie sądzą, że nikt po za 
nimi nie umie liczyć, ani nawet czy- 
tać, że można zatem opowiadać nie- 
stworzone bzdury bezkarnie i z do- 
brym skutkiem, 

Aby zaś nadać większe prawdopo- 
dobieństwo swoim wypocinom, zamie- 
szczają w tym samym n-rze straszliwą 
historię о prześladowaniach, jakie mu- 
szą z rąk narodowców znosić żydow- 
scy kupcy w Radomiu. Dowiadujemy 
się więc, że narodowcy w tym mieście 
rozpoczęli fotografowanie chrześcijan, 
wchodzących do żydowskich sklepów, 
со doprowadziło do udania się żydow- 
skiej delegacji ze skargą do starosty. 
Ów widocznie nie czytał nigdy dekla- 
racji pułkownika Koca, bo ucieszeni 
Żydzi tak końc: 

„Starosta przyrzekł 
mowolę buszujących 
ków.* 


ukrócić sa- 
awanturni- 


Uś! Aromatyczny, spogladajcie co 
za chuligany! Ја was powiadam, że 
jak te awanturniki tak dalej będą bu- 
szowali, to łódzki przemysł całkiem 
stanie! ha. 


Skazanie sekwestratora 


Opoczno, 2. 7 Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem s. o. Lipskiego, 
һа sesji wyjazdowej w Opocznie ska- 
zał sekwestratora urzędu skarbowego 
w Opocznie, p. Hoppego na póltora ro- 
ku więzienia z zawieszeniem na 5 lat, 
pozbawiając go na ten czas praw oby- 
watelskich za przywłas nie sobie 
ponad 500 złotych pieniędzy podatko- 
wych. 

Oskarżony na rozprawie 
się do zdefraudowania sumy około 
100 złtych. Reszta, jak stwierdził, zo- 
stała mu skradziona w osadzie Przy- 
sucha. (jj) 


Usiłowane samohójstwo 7 
urzędnika kuratorium 


Kraków, 2. 7, — W dniu 1 bm. 
około godz. 9 rano przy ul. Konarskie= 
go 27 usiłował popełnić samobójstwo 
40-letni urzędnik krakowskiego kura- 
torium Adam Karpiński strzelając do 
siebie z rewolweru w prawą skroń. 
Przybyłe pogotowie po udzieleniu de- 
speratowi pierwszej pomocy przewio- 
zło go w stanie bardzo ciężkim do szpi- 
tala św. Łazarza. 


przyznał 


Za ogłoszenia i reklamy ódpo- 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu. 


W czwartek, 1 lipca dokonał żywota pracowitego i dzielnego długoletni redaktor 


„Orędownika”, $. p. 


Adam Piotrowski 


„Był sprawie polskiej oddany duszą i ciałem od najwcześniejszej młodości aż do zgonu. 
Żegnamy w nim Obywatela prawego, Towarzysza pracy ofiarnego. 


zg 1654 


Poznań, 2 lipca 1987 r. prezes 


Drukarnia Polska 


Rada Nadzorcza 
Dr. Celestyn Rydlewski 


Roman Leitgeber 


Zarząd 


Marian Seyda 


12 


Dnia 1 lipca 1937 r. zmarł, po długich i ciężkich cier- 
pieniach, w 62 roku życia, $. p. 


Адат Piotrowski 


redaktor „Orędownika* 


W Zmarłym utraciliśmy najlepszego Przyjaciela i Kolegę, 
który z całym oddaniem, popartym doświadczeniem życiowym, 
współdziałał nami przez długie lata w codziennej pracy 
dziennikarskiej, przepajając ją ukochaniem wielkiej idei naro- 
dowej. 

Cześć Jego pamięci! 


+ em 
28 czerwca 1887 
taszego, 8. р. 


Wacław Jasiński 


e w piątek, dnia, 2 lipca 1947 r. о go; 
су przedpogrzebowej pod „Opatrznością” 
у udział czlonków w pogrzebie pros: 


Tow „Młodych Przemysłowców w 


| Opatentowane siatki n 


zabezpieczają poszycie stoga od wiatrów, ode 
ny. Siatki są nierd 

Rozpiętość na stogi okrągłe do 1 
czterokątne do 815 mir. Nadają się na ka 
pomiar „to Siatki аң skladane i prostej 


iem 18 zł za sztukę. ajwyża 


Wytwórnia siatek 


zg 1679/80 Poznań 12, Zwrotnic: 


r. zmar, czlonek-jubilat Towąz 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H. ШЇЇ 
ŁÓDŹ 

ul. Kopernika 22 

Telefon 172-07 


ddział wewnętrzny i chirurg 
czepienie psów 1 koni. Strzy- 
б ąpiele dla 

«| psów. Kucie kom,nitowanie ko- 
ў yjęcia w przychodni 
ży zamawiać.|od 8—1 i od 8—6 п 43 999 


na stogi 
зат ом 


Poznaniu, 


a stogi, 
traszają Wro- 
ytkowność 20 lat.| су, 
ju. Na|sz, 
iy тапіејагу |ғете psów 1 koni 
«onstrukcj. 
przy poszywaniu stoga Wycyla się za|pyt, Przyj 


za 22. 


В. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, = 5" 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 
Dla sklepów rabaty. at Dia sklepów rabaty. 


Koledzy redakcyjni 


zg 1655 wydawnictw Drukarni Polskiej 


(rdsiseu Хер 328г) 
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nie. Chłopcy nie rozróżniają już 
drogi, nie wiedzą nawet kiedy 
bryka skręca, a kiedy jedzie 
prosto. Wydaje się, że jadą pro- 
sto na czarną ścianę lasu, a 
ściana ciągle rozstępuje się 
przed nimi. Wynurzają się z 
mroków dziwne jakieś kształty, 
ni to potwory, ni to ludzie ol- 
brzymy, Aż strach przejmuje i 
za gardło ściska. A to poprostu 
wielkie krzaki jałowca, albo 
małe drzewka, które wyskoczy- 
ły z lasu i rosną przy samej 
drodze. 

" Bryczka kołysze się monoton- 
nie. 

Wandzia zasnęła, oparłszy 
wygodnie głowę na ramieniu 
mamy. A i chłopcom oczy za- 
czynają się kleić i głowy się ki- 
wają od równomiernego kołysa- 
nia. 

— Możebyście przesiedli się 
tutaj — proponuje mama. — 
Jeszcze pospadacie z kozła. 

Ale chłopcy zapewniają, że 
nie. mają wcale zamiaru spać. 
Jednak zdrzemnęli się trochę. 

Rozbudził ich nagle jakiś 
przeciągły niby śmiech, niby 
wycie, które rozległo się w po- 
bliżu, drogi. 

Przestraszone konie szarpnę 
ły z miejsca. 

— Stój! Stój! Spokojnie, ma- 
łe! — powstrzymywał je Mar- 
cin. 

Chłopcy niezupełnie przytom- 
ni rozglądali się dookoła. 

— (o to było? — spytał Ję- 
drek. 

— Ach, to ten niecnota, głu- 
pi Janek takie brewerie wypra- 
wia — odparł zły widać bardzo 
Marcin. 

— Całe -szczęście, że Wandzia 
się nie obudziła — mówi mama 


drżącym jeszcze lekko ze wzru- 
szenia głosem. 

Bryczka wyjechała już z la- 
su. Konie r teraz ostrego kłu- 
sa. W pobliżu błyskają jakieś 
światełka. 

— Już Wólka! — mówi Mar- 
cin, pokazując batem. 

Przejeżdżają koło jakichś 
ciemnych zabudowań, wjeżdża- 
ją do bramy, bryczka zakręca 
i nagle wyłania się zza drzew 
jasno oświetlony dom. 

Z cichej, ciemnej drogi po- 
dróżni wpadają nagle w świa- 
tło i gwar. Na ganku stoi kilka 
osób, wołających coś na powi 
nie; małe pieski kręcą się, uja- 
dając głośno; ktoś je uspokaja; 
ktoś wysadza chłopców z brycz- 
ki na ganek, wyjmuje walizki, 
coś głośno mówi. 

Z pierwszego wrażenia ochło- 
nęli chłopcy dopiero w jasno o- 
świetlonej jadalni. Oczy przy- 
wykły do światła i rozróżniają 
powoli poszczególne osoby. 


Na pierwszym miejscu przy 
stole siedzi babcia; wesoła, 
wiecznie się uśmiechająca do 
wszystkich staruszka, w czar- 
nej sukni i w czarnej koronko- 
wej chusteczce. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Rok II 


— Dokąd na wakacje? 

—.Także pytanie! Gdzie się 
da! Jeden pojedzie na letnisko, 
drugi na wieś do.cioci albo bab- 
ci, inny nie będzie miał gdzie 
pojechać i zostanie w domu, 
inny znów wybierze się na dłuż- 
szą wycieczkę pieszo, kajakiem 
lúb rowerem, jeszcze inny urzą- 
dzać sobie będzie raz po raz nie 
wielkie wycieczki. Prawda, jak 
w różny sposób można spędzić 
wakacje. Chcę więc w związku 
z tym dać w. 2 kilka rad. 

Wyjechać na letnisko albo 
do krewnych, to wcale: dobra 
rzecz. Albo na obóz. Najpiękniej 
jednak urządzić Xilku- lub kil- 
kunastodniowa wycieczkę. Albo 
i z. letniska czy obozu można 
robić krótkie „wypady* w tą i 
ową stronę. Przecież warto coś 
zobaczyć. Kawałek nowego 
świata. Jeśli zaś chodzi o tych, 
stórzy nie będą mieli gdzie 
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jechać, to właśnie świetnie 
się składa. Nigdy niczym nie 
trzeba się smu Urządzamy 
wycieczki — i koniec. 

Zwracam się oczy cie do 
starszych chłopców, którzy już 
potrafią sobie sami radzić da- 
leko od domu. 

— A dlaczego ja was tak na» 
mawiam do tych wycieczek? 

Poprostu chcę, byście byli 
jaknajbardziej zadowoleni z 
wakacyj. Bo z wycieczkowania 
odnosimy dużo korzyści. Jest 
опо źródłem siły i radości życia, 
przyczynia się do rozwoju ciała, 
umysłu 1 duszy, uczy wielu no- 
wych rzeczy i budzi w nas 
szczere przywiązanie do kraju 
ojczystego. 

Gdziekolwiek się przebywa 
— można urządzać wycieczki, 
Bo nie potrzeba przecież wyru- 
szać odrazu na około Polski, 
albo, na około... świata. Na- 
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pewno nie znamy jeszcze do- 
kładnie najbl ej okolicy. 

A wszędzie jest w Polsce wo- 
da do pływania kajakiem: nie 
rzeka, to jezioro. A chociażby 
trzeba czasem wlec kajak za 
sobą nawet kilka kilometrów 
— no to сб? Ulękniemy się te- 
go? 

Tak samo wszędzie w Polsce 
można jeździć rowerem. A już 
ńapewno wszędzie można cho- 
dzić pieszo. No i kolej i autó- 
bus — toż są do naszych usług. 
Najlepiej jednak — pieszo. Kto 
nie zażywał dłuższej, kilkudnio- 
wej chociaż pieszej włóczęgi, 
ten nie wie, co to za rozkosz. 

Ale powiedzmy sobie naresz- 
сіе: dokąd mamy wycieczko- 
wać? — Trzeba rozstrzygnąć 
żawczasu, ułożyć jakiś plan! 

Przede wszystkim trzeba pó- 
znać najbliższą okolicę, w któ- 
rej się mieszka. Z pównoóścią 
nie zńasz jószcze wielu cieka- 
wych miejscowości,  óddalo- 
nych о kilkanaście kilometrów 
od miejsca twego zamieszka- 
nia. 

— Mówisz, że w pobliżu nie 
ima nic ciekawego? 

— O, tò albo się mylisz, ао 
Бат siebie okłamujesz. Gdzie- 


kólwiek mieszkasz — w każdej 
okolicy zobaczysz miejscówości 
godne zobaczenia. Kup sobie 
przewodnik, a przekónasż się. 
Sam się przekonałem, że nóaj- 
lepsze są przewodniki Orłowi- 
cza, które uwzględniają wszyst- 
kie części Polski. 

Weź więc przewodnik 1 ma- 
pę swej najbliższej okolicy i 
wyszukaj miejscowości godne 
widzenia. Z tego zbioru nazw 
wybieraj po dwie albo trzy, le- 
Żące najbliżej siebie: jedna pà- 
ra miejscowości, druga para, 
trzecia para i t. d. Te pary po- 
łącz linią ze sobą, a następnie 
każdą » nich połącz linią z 
miejscowością, w której miesz- 
kasz. Przy dwóch miejscowo- 
ściach, które chcesz zwiedzić, 
będziesz miał trójkąt, przy 
trzech czworobok. I tak dalej. 
Oblicz teraż, ile wynosi obwód 
tych figur. Bo tò będą twoje 
trasy. Miejsce zamieszkania bę- 
dzie punktem wyjścia i zarazem 
celem. Z niego wyjdziesz i dò 
niego inną drogą wrócisz. 

Mają to być krótsze i dłuższe 
wycieczki. Przy jeszcze dłuż- 
sżych wybierzesz z przewódni- 
ka kilka lub kilkanaście takich 
ważhych miejsc i połączysź je 
taką samą linią okrężną. 

Inaczej jest z wycieczkami 
kajakówymi, bo jest się żaleź- 
пут od miejscowej sieci Wwód- 
пеј. W każdym razie, rób, o ile 
możności tak, żebyś tam i ла- 
powrót wędrował inną drogą. 

Jeszcze dużo jest йо obmy- 
ślenia w zwiążku z wycieczko- 
waniem. Chwilowo wspomnę e 


jeszcze jednym. Szukajcie sobie 
zawczasu towarzżyszów бо Wā- 
Касујпеј włóczęgi. Bardzo dö- 
brze jest wędrówać we trzech, 
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Czas oczekiwania przeleciał 
szybko. Ale słońce kłoniło się 
już ku zachodowi, gdy przyszła 
dò ogrodu służąca powiedzieć, 
że są już konie 2 Wólki, 


п. 

Nim załadowano па brykę 
wszystkie bagaże, nim się skoń- 
czyły serdeczne pożegnania z 
gościnnym naczelnikiem stacji 
i jego żoną — słońce pochyliła 
się dość nisko ku zachodowi, 

Wreszcie stangret Marcin — 
(chłopcy zdążyli się dowiedzieć, 
że tak mu jest ла imię, że ра- 
mięta оп pana Wolskiego, јако 
małego chłopca i że za daw- 
nych lat razem z fanem Wól- 
skim — którego dotąd nazywał 
pańiczem — chodzili strzelać do 
wróbli i żastawiać sidła na li- 
sy), trzasnął z bała i para moóc- 
nych jeden gniady, a drugi ka- 
szłan, Коп, ostro ruszyła z 
miejsca. 

— Jak daleko stąd do Wólki? 
— spytał Zych, chcąc nawiązać 
z Marcinem rozmowę. 

— Bądzie mila х ogóńkiem! 
— odparł stary stangret. 

— A teñ ógónek — róześmiał 
się pan Wolski — tóż ma ze 
trzy kilometry. Mamy razem 
blisko dziesięć kilometrów. 

Droga wiodła początkowo 
równolegle do tòrt kolejowego, 
to się wznósząe tô opadając. 
Tor ukazywał się czasćóm w do- 
le, a óżasem na wysókim nasy- 
pie. 

Obaj chłopcy — siedzieli, o- 
Gzywiście, na kóżle, kóło Mar- 
tina — rózglądali się ciekawie 
dookoła. 

= Las! == mówi Jędrek, po- 
karńjąc ręką przed siebie. 

— Widzę!— odpowiada Zych. 
= Czy pojedziemy przez lasł _ 


— Aha! — mruczy pótakują= 
со Marcin i dodaje w formie 
wyjaśnienia. — Prawie pod sà- 
та Wólkę nojedziemy lasem! 

— Ściemnia się! — zauważa 
Żych. 

— Boisz się? — pyta gó 876р- 
{ет Jędrek. 

— Czego?! 

Udaje odważnego, ale торі 
mu się trochę nieprzyjemnie. 

— Pewnie, że nie ma czegół 
Prawda, Marcinie! 

— Taak! — odpówiada Mare 
сіл. — Teraz tu spókójnie. W żós 
szłym roku w zimie, tò była 
kilka napadów, ale tóraż... 

= Nie gadajcie głupstw! «3 
mówi niezadowolońym głosema 
pan Wolski, bo widzi, że рап? 
Wolska jest trochę zdenerwó+ 
wana. 

Jakiś czas jadą w milczenia 

Droga oddaliła się już zupeł» 
nie ód tóru i wije się teraż w 
lesie, pomiędzy dwóma ściana< 
mi drzew. Końie ciągną raźno, 
choć bryczka jest dość ciężka, 
á droga piaszczysta. 

— Dobre konie, dzielne tò- 
Ме! — chwali je Marciń. = 
Wio, kasztan! 

Zmrók zapadł na dobre; drześ 
wa żlewają się w wielkie cies 


Kalendarz rzym.kat. 
Sobota: Heliodora b. 
Niedziej Józefa Kala- 

santego, Teodora b. 

Kalendarz słowiański 
Sobota: Miłosława 
Niedzi. Wielisłąwa 

Słońca: wschód 335 У 

zachód 20,17 

Długość dnia 16 д. 42 min. 

Księżyca: wschód 24,05, zachód 14,59 
Faza: 6 dzień przed nowiem 


Mires redakcji 1 administracji w Łodzi 
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NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kasperkie- 
wica Zgierska 54 Rychter ; Łoboda, 11 Listo- 
pada 86, Zundolewicza (żyd) Piotrkowska 25, 
Bojarski  Schatż Przejazd 19. Rytel. Koper- 
nika 26. Lipiec (Żyd), Piotrkowska 198. Kowal- 
ski | Saka, Rzgowska 147. 

Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-00, pogotowia P, O, K, 102-40, pogo- 
towia ubozpieczalni 208-10, 


TEATRY 
"Teatr Miejski — (Park "taszica) „Dudek”. 
Piotrkowska 94 — „Żolnierz królowej Mada- 
gaekaru". 


KINA 
Capitol — „Głos serca b 
үзө — „Kły i pazury” i „Srebrna torpeda". 
Ikar — „Burmliwa młodość" i „Królowa 
лай 


Lipiec 


Sobota 


isiowy - Бове — „Piekielny wąwóz” 
i „Piotruś", 
Palace — „Po burzy”. $ 
Przedwiośnie — „Pani minister tańczy”, 
Rialto — „Czardasz. тока} | miłość”. 
Stylowy — „Tajemnica starego zamku”, 


OFIARY 

Na rzocz pogorzelców chrześcijan. Р. 
Е. Omicciński złożył w naszej redakcji 5 
zł na rzecz pogorzelców chrześcijan. 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Z prokuratury. P. Alfred Dreszer pod- 
prokurator Sądu Okręgowego w Łodzi po- 
stanowieniem Р, Prezydenta Rzeczypospo- 
litej mianowany został | wiesprokurato- 
rem tegoż Sądu. Р. Waclaw Walkiewicz 
wieeprokurator Sądu Okręgowego w Ras 
domiu postanowieniom p. Ministra Spra- 
wiedliwości przeniesiony został na równo- 
rżędne stanowisko w Prokuraturze Łódz- 
kiej. 

Staniało ale na papierze. Zfżodnie z 
obwieszezeniem dzierżawców monopolu 
zapalczanego, ceny zapałek z 10 gr zniżo- 
nę żostały ad 1 lipca na 8 gr. 

Jednak wczoraj płacono jędzie za ża- 
pałki po 10 gr, bo sprzedawcy tłumaczyli, 
iż posiadają w sprzedaży stare zapasy, 
płacone jeszcze drożej i nie mogą dokla- 
dać do sprzedawanych zapałek, a monopol 
zapałczany nie zarządził spisu towaru, ja- 
ki na składzie znajdował się w dniu 1 b. 
m. by zbonifikować różnice w cenie i tym 
sposobem wprowadzić niezwłocznie usta 
lane niższe ceny w terminie wyznaczo- 
nym. Jednym słowem, dzierżawcy mono- 
polu zapałczanego zakpili sobie ze spole- 
czeństwa i sami też narazili swą opinię 
na szwank, 

Skoro zapowiada się, że od 1 lipca za- 
pałki stanicją, tò nie należy przedłużać 
poboru starych сеп, 

"Targowisko im. ріка Boernera. Stan 
targowiska im. ріка Boernera (dawniej 
Rynek Zielony) od dawna wymaga grun- 
townej zmiany. Obecnie Zarząd Miejski, 
korzystając z posiadania 700 tys. kostek 
klinkieru, pragnie przystąpić do gruntow- 
nej przebudowy туп! 

Targowisko zostanie urządzone nowo- 
cześnie: nawierzchnia zostanie ułożona 
gładka, z klinkioru I gatunku, na niej 
wyznaczone będą pasy, wskazujące miej- 
sce dla poszczególnych handlarzy. Zbu- 
dowane bądą szaloty podziemne і dopro- 
wądzona będzie woda dò hydrantów, u- 
mieszczonych na placu, zaś pośrodku za* 
instalowany zostanie wodotrysk. 

Roboty te podjęto zostaną z dniem 15 
sierpnia i trwać będą w ciągu 2—3 mie- 
sięcy. 

Ze względu na charakter robót rynek 
na czas trwania tych robót zostanie za- 

ku puhlicznego, a han- 


Która przejdzie zi 
swym. handlom na Rynek Karolowski, zo- 
stanie od opłat placowych na ten czas zii- 
pełnie zwalniona, « ci, którzy z handlem 
przejdą na Piae Hallera, podlega! bedą 
specjalnym tzw, óplatom placowym. 


JUDAICA 

„Anonimowy handel żydowski. Postęp 
uświadomienia naronowego postępujący z 
każdym dniem, powodnjo, że Palacy coraz 
bard: unikają żydowskich składów i 
sklepów. Żydzi wskutek tego uciekają się 
do różnych sposób, by zwabić klientów, 
przy czym do najpospolitszych, obecnie 


Prenumerata 4 


miesięcznie 
odnoszenie 


$= al miesięcznie Naklad i ezcionk!: 


raki 
ękopisów,, niezamówionych c 


рне 
аы 
а liesięcznie 2.34 м, 
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$ nie zwraca. 
Jye wypadków spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w aakladzie, atrajków 


masowo spotykanych należy podawanie 
anonimowej firmy lub też podstawianie 
najemnych Polaków, jako fikcyjnych wła- 
Ścieieli. W tego rodzaju  „chrześcijań- 
skich? firmach można nawet spotkać o- 
brazki Święte, a wszystko celem zama- 
skowania rzeczywistego charakteru fir- 
my. Polacy w czasie kupna winni zwra- 
саб uwagę na tego rodzaju podejrzane fir- 
my, które mimo całej dekoracji łatwo roz- 
oznać po tym, że faktyczny właścielel 
Żyd z reguły figuruje za ladą sklepową, 
pozornie jako pomocnik sprzedawca. 
Ostatnio również stwierdzono. że na- 
wet dewacjonaliami handlują Żydzi w ten 
sposób, że angażują agentów, których za- 
opatrują w potrzebny towar i wozy i agen- 
ci ci na zasadach komisowych trudnią się 
sprzedażą z obwożnych kramów na od- 
pustach w różnych miejscowościach. Spo- 
łeczeństwo polskie winno demaskować te- 
go rodzaju żydowskich najemników, aby 
nie dopuścić do tego, żeby Żydzi uprawiali 
handel rzeczami kultu religijnego. 


KRONIKA GOSPODARCZA 3 

Wczesne żniwa. Według wiadomości, 
nadchodzących do Izby Rolniczej, rozpo: 
częte zostały już żniwa na terenie powia- 
tów sieradzkiego, łaskiego, oraz południo- 
wej części pow. łódzkiego. Zbiory rozpo- 
częto na razie wyłącznie na gruntach wy- 
Же] położonych i piaszczystych. Ж relacyj 
wynika, że żyta są rzadsze, co jest następ- 
stwem mrozu bez Śniegu, słomy Z powodu 
suszy jest również mniej, natomiast ziar- 
no jest dobre, Przewidywane zbiory z do- 
tychczasowych spostrzeżeń będą przecięt- 
nie o 5—10 procent mniejsze niż w roku 
ubiegłym w ziarnie, oraz o 15—20 proc, w 
słomie. 


ZE ŚWIATA PRACY 

Pracownicy Rzeźni Miejskiej о отож! 
zbiorową. Pracownicy Rzeżni Miejskiej 
nr. И odbyli wczoraj konferencje w Za- 
rządzie Miejskim i ustalono zasadnicze 
wytyczne umowy i konferencję do 5 bm. 
dla ostatecznego opracowania tekstu u- 
mowy zbiorowej. 

Konferencja w sprawie robotników ве. 
zonowych, W dniu wczorajszym w Zi 
rządzie Miejskim odhyła się Konferen 
z przedstawiciełami związków zawodo- 
wych robotników sezonowych. Delegaci 
przedstawili tymczasowemu prezydentowi 
Godlewskiemu żądania robotników, a mia- 
nowicie: przyjęcia do pracy dotychczas 
nie zatrudnionych 500 robotników, pów 
szenia dni pracy do sześciu, podwy: 
nia plac o 25 procent i z 
Prezydent Gońlewski oś 
chodzi o zatrudnienie hczrobotnych, 
przyjęci zostaną w ciągu nadchod: 
tygodnia do pracy. Również zawar: 
mowy na dawnych warunkach nie napo- 
tyka na trudność Ponieważ jednak spra- 
wa podwyższenia płac i rozszerzenia ro- 
bót do sześciu dni w tygodniu loży w kom- 
petencji Funduszu Pracy i władz woje- 
wódzkich, polecił związkom interwonio- 
wać u tych wladz. W dniu б bm. odbyć 
ma sią w związku z tym ponowna konie- 
rencja w Urzędzie Wojewódzkim. 

Konferencja w sprawie malarzy poko- 
jowych. U inspektora pracy odbyla się 
wczoraj konferencja w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej dla malarzy pokojo- 
wych. Konferencja po ustaleniu wstęp- 
руе warunków odroczona została до 12 
m 


ze- 


awareia umowy. 
iadczył, że o ile 
io 


Poprawa w stanie zatrudnienia. 7а 
ostatni tydzień średni przemysł włókien- 
niczy wykazuje, że stan zatrudnienia 


wzróst ponownie do 11.2000 robotników w 
91 zakładach. 8 zakładów było nicczy. 

nych. Około 9.000 robotników w 79 
kladach pracowało przez 5-6 dni w 


godniu. Pel atrudnienia 
środnim_ prze osi około 12 
robotników, a w czasie przerwy międz, 


zonowej (połowa таја) вр 
Z powyższ: 


її do 9.000. 
ch cyfr wynika. że sezon zi- 
©, jodnak 


mowej produkcji już rozpaczą? s 
nie jest jeszeze w pelni. 

Ойгосг 
międ 
ków 


le 


konferencji. Konferencja 
i pracowni- 
owych w kwostii żądań pòd- 
zenia plac odroczona została z 30 
czerwca na 2 lipca rb. 

Konferencja w sprawie umowy zbio- 
rowej w przemyśle włókienniczym рой 
znakiem zapytani Na 2 Пред rh. ogól- 
nie zapowiada się wstępną konferencję 
przemysłowców z przodstawicielami zwią- 
zków zawodowych robotników przemysłu 
włókienniczego w kwestii podwyżki płac 
i zawarcia nowej umowy zbiorowej. 
Związki zawodowe dotychczas nie otrzy- 
mały oficjalnego zaproszenia na wymie- 
nioną konferoncję, tak że zapowiadana na 
dziś pierwsza konferencja stoi pod zua- 
kiom zapytania. 


SYTUACJA STRAJKOWA 
Bójki па tle strajku chałupników. O- 
beenie na terenie Łodzi trwa strajk robot- 
ników chałupników, wyrabiających swe- 
try. Strajk obejmuje 3000 ludzi. Ponie- 
waż clałupnikammi są przeważnie Żydzi, 
przeto są częste wypadki łamania Stral- 
ków i awantur na tym tle, Wozorajsza 
konferencja do porozumienia nie dopro- 
wadziła i strajk jest kontynuowany 
Na tle wyłamywań się ze strajku dnia 
30 czerwca br. doszło do krwawej awan- 
ү. Grupa około 50 strajkujących wtar- 
śnęla na posesję przy ul. Pomorskiej 24 i 
zażądała od chałupnika Szmula Lewko- 


odniowo), ж odbi w agenturach 2.35 м. Za | 
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wicza, by zaprzestał pracy, a gdy odmó- 
wił, poraniono go. Dozorca przez zam- 
knięcie drzwi zdołał zatrzymać dwóch na- 
pastników, Peresa Wajntrauba (Zachod- 
nia 30) i Lipszyca (Śródmiejska 26). Obaj 
wczoraj skazani zostali przez Starostwo ро 
jednym miesiącu aresztu. 

Ч Strajk okupacyjny w „Wólce“, W far- 
biarni „Wólka“ (Skrzywana 12) wybuchł 
strajk okupacyjny 120 robotników. Je- 
szczę onegdaj między właścicielem fabr; 
ki Krauzem i dwoma delegatami robotn 
ków doszło do incydentu па tle żądań w; 
płaty urlopów. Wczoraj bez wypowiedze- 
nia fabrykant zwolnił delegatów. Robot- 
nicy uważają, iż jest to pogwałcenie za- 
sady nieusuwalności delegatów i zażądali 
pozostawienia ich przy pracy, a gdy fa- 
brykant odmówił, podjęli strajk okupa- 
cyjny. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Eksplozja rury w fabryce Poznańskie- 
go. W fabryce Poznańskiego (Ogrodowa 
nr. 17) nastąpiła eksplozja rury, odpro- 
wadzającej parę z kotła. Wskutek tego 
bardzo ciężko na całym ciele poparzony 
został robotnik, 39-letni Leon Gumowski 
(Ogrodowa 26). Poparzonego w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 

Fatalny upadek. Na szosie z Piotrko- 
wa do Łodzi uległa wypadkowi wieśniacz= 
ka 43-letnia Zofia Kielińska ze wsi Wola 
Radoszycka. Kielińska jadąc wozem na 
targ wypadła na kamienie tak nieszczę- 
Śliwie, że daznała pęknięcia czaszki і 
wstrząsu mózgu i przewieziona do szpita- 
la zmarła. 


KRONIKA POLICYJNA 

Zuchwały napad rabusiów. W Kon- 
stantynowie trzech nie ujawnionych osob- 
ników usiłowało dokonać rabunku za 
gród. Gospodarz Józef Plocek, obudzony 
szczekanicm psów, wszczął pościg za zlo- 
ami, lecz jeden z nich, uzbrojony, od- 
dał kilka strzałów, raniąc Plocka w nogę 
ciężko. Rannego umieszczano w szpitalu. 
Na alarm przybył post. Mikołajczyk, któż 
ту da uciekających i ostrzeliwujących się 
złodziei oddał kilka strzałów i najwidocz- 
niej zranił, gdyż pozostawili ślady krwi. 
Zdołali mimo to uciec, korzystając z cie- 
mności nocnych, 

Nowy trick złodziejski, W „zawodzie” 
złodziejskim postęp musi być również, 
gdyż stare, znane kawały nie prowadzą da 
celu. Nowy sposób złodziejski zademone 
strował na nieujawniony „wynaląz- 
ба“ w awocarni Adelfanga przy 
nocnej. Mianow к! 
sawala sie 2; 
pując owoce, wszedl 
nież Żyd, zażąda! szklanki wody sadow: 
przy piciu zachłysnał się i pa 
lewając Zyskindowcj oczy. m zdołała 
się zorientować, zlodziejaszck skradł sa- 
kiewkę, zawierającą ponad 50 zł i pier- 
ścionek, ро czym zbiegł. Za złodziejem 
wszczęto poszukiwania. 

Pozostawienie dzieci. W lokalu wy- 
działu opicki społecznej przy ul. Zawad 
kioj nieznana kobiota pozostawiła troje 
dzieci w wieku 1, 4 i 6 Jat Tamże inna 
kobieta pozostawiła dziecka płci żeńskiej 
1-miesięczne, Dzieci przesłana do domów 
wychowawczych. 


KRONIKA SĄDOWA 


„Specjalistka“ od lekarzy, Przed Są- 
бот Grodzkim odpowiadała Bajla Gry 
szpan, bez stalego miejsca zamieszkania, 
oskarżona o kradzieże. Dnia 10 marca r. 
b. Grynszpan przybyła do mieszkania dra 
Linnieckiego przy ul. Narutowicza 9, gdzie 
wykorzystując nieuwagę slużby, zakradla 
się do mieszkania sublokatorki dr L. Dø- 
ту Chudys, skąd skradła rzeczy wartości 
500 zł i zbiegła. W dwa dni później w 
czasie nieoboeności dra Szajbera, zam. 
nrzy ul. Narutowicza 9 i oczekując na je- 
go przy skradła rzeczy, lecz przy- 
trzymano ją na gorącym uczynku. W 
cząsie dochodzenia ustalono, że Grynszpa- 
nowa_popelniła i poprzednią kradzież, — 
Sąd Grodzki skazał złodzicjkę na 6 mies, 
więzienia. 


Na srebrnym ekranie 


„Głos $егса“ 
Kino „Capitol“ 


Dobry amerykański film. Zaczyna się 
sentymentalnie — młoda dziewczyna pra- 
«uje w małomiasteczkowym sklepie i ma- 
rzy o przygodzie; jedzie młody mężczyzna 
wspaniałym autom 1 proponuje jej wspól- 
ną wyprawę na tańce do pobliskiego mi: 
sta, а rano... budzą się jako małżeństw. 
Ona ma narzeczonego, on narzeczoną... O- 

żywiście dalsze przygody przypadków 
go małżofństwa są niezwykle wesole i 
barwne. Najlepszy jest epizod z morską 


rhorobą i legumina, Role malomiastecz- 
kowego pięknego „kopciuszka” gra Jen- 
Gaynor, a jej parinerem jest dosko- 


rt Taylor. W dalszych rolach 
widzimy szereg dobrych artystów na cze- 
le z Lewisem Stonen i Andy Dewine'm. 
Reżyseria doskonała, naprzykład momen- 
ty z rodzinnego życia sklepikarza są К 

pitalna, chce się śmiać i zarazem ааб. 
20 śmiechu. Jedynie zakończenie wypadło 
trochę słabiej, bo nie było należycie przy- 
gotowane, jest więc niespodziewane, ale 
oczywiście szczęśliwe. 


Centrala 


Redaktor 


Poznań. św. Marcin 10, Р. K, O. 


Leśniewicz z Poena: 


98-07. 44-61 35-24. 35-25; po godz, 19 oraz w niedziele i święta: 
: i odpowiedzialny Andrzej Trolla z Poznania. Z: 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź. Piotrkowska 31, — Za 


KRONIKA PABIANIC 
BOTETE ганаа S 


Wypadki, Rowerzysta Krawczyk prze< 
i jący ul. Słowackiego przy domu 
pod nr. 8 tejże ulicy najechał na cztero- 
letniego Malinowskiego Grzesia. Chła- 


piec doznał skaleczenia czoła i nóżki. 0- 
patrzył go dr Piotrowski. Autobus Т, D. 
1423 kursujący na linii Łódź. 
jechał na rowerzystę Kowalcz 
jadącego nieprawidłową stroną. 
wypadkach, które na szczęście skończyły 
się nie tak groźne ponoszą winę rowerzy- 
ści nie przestrzegający przepisów jazdy. 
Oto dalsze skutki poruszanej ostat. przez 
nas swawolnej dzikiej jazdy rowerzystów 
po ulicach naszego miasta, 

Niepoprawny Żyd oprzęga nadal ойра. 
rzonego konia. Żyd Krzepic zam. w {а= 
sku przy ul. Kilińskiego 3%, który już raz 
przed paru dniami pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej za oprzęganie 
konia odparzonego, został znów, przytrzy- 
many za. dalsze znęcanie się nad biednym 
koniem przez oprzęganie go w stanie od- 
parzonyra do wozu. Wypadek ten је 
dalszym dowodem jak Żydzi respektują 
przepi i znęcają się nad zwierzętami, 

Pielgrzymka do Częstochowy. Parafia 
N. M. P. w Pabianicach organizuje piel- 
grzymkę koleją na Jasną Górę. Wyjazd 
nastąpi w piątek dnia 9 bm. wieczorem 
przez Łódź, Powrót w niedzielę dnia 11 
bm. Koszty przejazdu w obie. strony w; 
noszą zł 730. Zapisy przyjmuje Кале 
laria parafialna. 

Spis zwierząt gospodarczych. Na za- 
sadzie zarządzenia wladz odbędzie się na 


tereni ta naszego зріз zwierząt go- 
spodarczy! jak: Koni, bydła, świni, 0- 
wiec i kóz. Spisu w celach statystycz- 


nych dokonywać będą upoważnione dele- 
gowane osoby z Zarządu Miejskiego. 
Kino „оппа“ na rzecz І. M. i К, Dy- 
rekcja kina „Luna“ przeznacza od każdego 
biletu czasie wyświetlania filmu 


wW 

„Przed bitwą“ 1 grosz na rzecz L. М, i К. 

Włamanie i kradzież, W nocy z środy 

na czwartek około godz. 1 nieznani spraw- 

cy włamali się przez podważenie drzwi 

frontowych do sklepu spożywczego właśc. 
K 


Jałochy M. przy ul. Moniuszki 26. Zlo- 
тайн jeden rower męski wartości 
100 zł, 80 kg cukru, tytoniu i słodyczy o- 
raz gotówki zł 12. Pan Jałocha poszkodo- 
wany został na ogólną sumę 220 zł. Po- 
licja robi dochodzenia za sprawcami wla- 
mania, 

Żniwa rozpoczęte, Wskutek tegorócz- 
nych upałów i wielkiej suszy w okolicach 
Pabianic dają się zauważyć przyspieszo- 
ne żniwa. Żniwa te zapowiadają się пач 
ogół, a zwłaszc na glebach plaszczy 
stych niepomyślnie. 


KRONIKA ZGIERZA 


Przykład dla innych. W piątek, dnia 
ub. mies, staraniem koła Т. О, Р, Р. 
przy fabryce „Zgierskiej Manufaktury Bå- 
wełnianej" w Zgierzu dła zatrudnionych 
w tej fabryce robotników urządzono wy- 
cieczkę do Krakowa, Wieliczki 1 Zakopa= 
nego, w której udział wzięło 86 robotni- 

w. Wycieczkowicze zwiedzili Kraków 
i jego zabytki, w Wieliczce kopalnie soli. 
W Zakopanem wybrano się kolejką lino- 
wą na Kasprowy Wierch. oraz następnego 
dnia w Zakopanem urządzono wycieczkę 
na Giewont, Zarząd fabryki „Zgierskiej 
Manufaktury Bawelnianej* na сеје ko- 
sztów wycieczki ofiarował 1.000 zł. Ogól- 
nie wycieczka ta, trwająca do 30 czerwca, 
wypadła imponująco. 

Co na to władze? Już od dawna w pie- 
karni ręcznej przy ul. 1 Maja 12, której 
właścicielom jest Żyd L. Korcarz, w ka 
dą sobotę po skończonym szabasie zatzy- 
na się prace rozpioku chloba i риск, któ- 
ra trwa w najlepsze podczas niedziel i 
świąt. Następnie chich, kiedy parafianie 
udają się na nabożeństwo, roznoszony jest 
po sklepach i dokonuje się masową sprze- 
daż w piekarni, Piekarnią tą winny za- 
jąć się władze policyjne. 


KRONIKA PODDĘBIC 


Otrzymaliśmy poniższe 
wiadomo: 
Pońdębie. 

W związku z notatką pt, ‚Wolal Żyda” 
zamieszczoną w kronice z Poddębic w nr. 
143 „Orędownika” dnia 25 czerwca 1957 
r. uprzejmie proszę Pana Redaktora o 
laskawe zamieszczenie poniższego ёрго- 
stowania 

Nieprawdą jest że ke. proboszcz parafii 
Baldrzychów. gminy Poddębice, хопа, 
powierzył krycię dachu na kościele рагач 
fialnym awi Portkowi Szmulowi z 
Szadku, pomimo iż pierwszym rellektan= 
tem i po tejże cenie był chrześcijanin 
miejscowy dokarz, 

Nalominst prawdą jest, 20 probos 
parafii rzymsko - katolickiej Batar 
chów, послід Loddębice. pow. Ё со, ka 
Wladyslaw Szufla powierzył krycie da- 
chów na kościele parafialnym jelnomu z 
dwóch tylko roflektantów chrześcijan, Pa- 
lakowi i katolikowi J. Muai i 
który roboty fe wykonuje, fak 
prawdą josi, 2 Władysław Блоа nie 
znał i nie zna żadnego Żyda Szmula Port- 
ka z Szadku 

Ка. WŁ Szotta š 
Proboszcz Parafii Rzymsko - Katolickiej 
Bałdrzychów. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo. 


i w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 


1-amowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, п 2745, 4 1790 
it d, = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
aię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 
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m. Oferty Oredownik, Poznań |Adres Kurier Pozn. zd dam. Adres Orędoynik, Pomnań 
ELE zd 403 
Kolonialkę 
Dom bez konkareneji tanio snrzedam. Składnicę 
4 mieszkaniowy, dochód 150 mie-|Adres Orędownik. Poznań nadająca się na. materiały budo- 
Щр! „nięwskończory Poznań, zd 3118 lane >, opałowe zaraz sprze 
Oferty Orędownik, Poznań Чат, г Oredownik, 
zd 390 Skład апай zd 4072 
koloniamy zaraz przy ruchliwej 
А. BA «ОЖ. ulicy. magiel, pokój kuchnia. — Kolonialkę 
Јува Osiedle, Warszawskie — | Adres Oredownik, Poznań wyszynkiem, jowarem,  urządze- 
Powód wyjazd, Oferty Uredow: EE Ja przediam, oeqa SGO 
4 © Sprz m, cen К 
nik, Poznań zå 290 Skład Кез, ody. Szamotujs. 
kolonialny przy Górnej Wildzie, 
© кы greelę dobrze zaprowadzony, towarem, © 
gom pokoj: kuchnia, 16 maglem, mieszkaniem. korz: ospodarstwo 
dzierżawy na & Ja Stefan Her sprzedam, Adres Огебозупік, |72 morgowe, Batorowie pod Р; 
Gwiak, Ławica Miasto ogród: [Ба ci 4 zmaniem. dobrze zagospodąro: 
zà 4105 ne, peine żniwa. sprzeda Sternal 
Di Rower 5 
om trzykołowy | wózek _ (platforma) "BER" 
nowy pietrowy, sklad przedmie-|sprzedam. Poznań, Kwiatowa Gościniec 
фе dium 14000 prada |m. 12 d2 kolonialen, gala do zabaw, oko- 
У 4 м iey 
zmań эй 4394 1000 samochodów pie. powo Ay BE 
eni rozebranych używane cześci pod-|wskaże Oredownik. Pozna: 
изен ОНО, л EA тсн ору та мене 
A n w firmi utosi 
ietrowa, B/mieszkanią csierono: ena, тоте, Алов 46-74 TINA 
i mieszkania dwupokojo: dg 23 339-40 pszenej, zabudowaniami п 
kie wygody, cena wedug nemi, inwentarzami, obsi 
Vej! eroro, 3 . Jacka 22, Piekarnia Cena 13:000, — зур 
п 46218. egzystencja „ korzystnie | Wojtkowski, Poznań, Kwia 
Жып. «реда Oredow-|m. 2. 1де 42: 
wpłaty 13.000, dochód Gołębie 
Malecki, Poznań, Aleje Mara o о тт 
Д p srebrijaki 
kowskiego 15 — 5, zd 4187 illa z ogrodem i sze-jrysie orsz lone poleca tani 


W 


Szamotułach Aprzedam dom dd- 


jacy dzierżawy 
Oferty Orędowni 
zd_4 182 


Parcelę 
on тё Бои W; 
ami 2% otych 9 
da..„Posrednielwo? Pom 
спа 15. 


zl 


Dom 


rocznie. 


Poznań 


da z гутпп- 


ie sprze- 
nań. Fo 
zd_4 300 


nowy Poznaniu blisko tramwaju 


2 580, dochód. 15 
sprzeda, 
Focha 


5 000. М 
z Pośrednictwo”, 
18, 


Parcelę 
100 m! 
niem 


Pozn 
zad 


у 30 000 


4301 


mieszkaniem. oplotowa- 
Marsz. Focha sprzedam. — 


Oferty Oredownik Poznań 


zÀ 4304 


Dom 
z piekarnia przepisową 
wsi 3 lokatorów. wplata 
sprzedam Poznań, Pio! 
wrzyniaka 16 — 8, 


LETNIS: 


KA 


w. dużej 
12 000— 
tra Wa- 
ad 4328 


"| UZDROWISKA 


Krynica 
Sokolica 


68де parkowe 

Тагаву. pans 
achowe ki rownictwy, 
przystępne 


penejonat 


Pe sA 


Фона, Ogród 
ita 


kuch nia 


Leśniczówce 


19 w dworku pokoju z utrzyma- 


niem. eałoroc: 


prawa i coskolwiek got 
szuka męża z prawym © 


zem ma państwowej posadzie, 


y pobyt poszukuje 
do Orędownika — 


га, 
ówki 
harakte- 


Oferty fotografia, którą 
zwraca Orędownik, Poznań 
zd 4012 
Kupiec 
кше, ЕП Bonat alkoho- 
Mm posiada ke wżeni się Za 
PRASY, interes. — | Oferty 
trów W кә. ШР, 8%, 
Kawaler 
własną piekarnia pozna 


kę celem _ożenku, 
ny, 
Oredownii 


Wdowa 


majątek 


Oferty fotografia 
Poznań 2d 3 526 


poma stolarza do lat 4%. cośkoj- 
wiek gotówki cel ERa ETY 
ту. Oferty rogni Poznań 
м 4140 
Kawaler 
lat 45, z gospodarstwa, posiada- 
Jacy "aoo złotych, oszi ności, 
poszukuje starszej panny lub 
wdów! т gospodarstwem lub 
majątkiem celem ożenku, nlbo 
przyjmie zatrudnienie malym 
wynagrodzeniem chetnie w go- 
spodarstwie. Wawrzyn Janko 
Ksieginki, poczta Dolsk, 
powiat śremski. zd 41 


Ogłoszenia 


ЖБП: 


reg pareeli, 20 minut od tramwa- 
ju. Oferty Órędownik, Poznań 
zi 


Kiosk 


śiiński, Kopno. 


Dom 
тожу w. mieście 16 ubikacji 


Rzeźnictwo 

w Lesznie z domem, ubój tygo- 
dniowy 17 świń, tanio sprzedam. 
Kempa. Leszno, Łaziebna. 

п 46005 

Skład 
kolonialny, zaprowadzony naroł- 
nik ruchliwej icy. mieszkanie 


korzystnie. Adres Orędownik, Po- 
onan zd 4388 


Sprzedam 
mióc maneż, kartoflarke i 
po Korpok, Psary Мае 


р. Września. 


Fabryka Grzebieni, 
Guzików 1 Wyrobów 


‚ Galanteryjn: 

oferty 

Ohelmża, 
4 


нй 
Pomorze 


Gospodarstwo rolne 


Ostrzeszo- 
Inia, gliny 
r. do wy- 


lea T5 mórg, w okolicy 
wa. połączone x хор 
od 1 października 19 
dzierżawien: Poboczny zarobek 
przez zwożenie gliny (са 100 wa- 
gonów, rocznie) z kopalni do, sta- 
cji kolejowej. zapewniony. Zglo- 
szenia pow: h interesentów 
pod nr. 26,16 do „Par. 
Р 287 M 


Sprzedam miec 
urządzoną, powód wi 
Oferty Orędownik 

zd 4254 


jskowość 
Poznań 


90 
mórz pezennoburaczanej. 
апе,  masywnemi budynkami, 
m pletnymi fe NE 
000— wplaty. Rozwadowski, 
Erzeciaw: poczta Pamiątkowo. 
zd $ 
Folwarczek 


blisko. Poznania 
inwentarzami, Żniwami 30.000 
wplaty 16.000,— Таке»,  rzeczo- 
znawca rolny, Poznań, Pocztowa 
15. zd 4184 


dla emeryta 
па ruchliwej ulicy z powodu ob- Przeprowadziłem 
jecia nowego przedsiebiorstwa, |na 12000. wplaty sie i obecny, adres jest: Posred- 
Е Sprzedam. _ Wskaże|boda, Pniewy. W nictwo, Majatków Nowak., Po- 
„ Poznań 24 4021 zd 4% znań. Św. Маг 3 23634 


К OGÓLNOPOLSKIE... | 


Niedziela, 4 lipea. 
8.00. audycje poranne: 8.45 
audycja dla wsi: 1) zazetka rol- 
nicza; 2), muzyka (plyty); 31 
Przed żuiwami” — pogadanka 
regionalna _ transmisja 
Chełmna (przez Toruń) а) nabi 
żeństwo z kościoła farnego. Ce- 
lebruje ks, dziekan Franc. Zyn- 
da. Kazanie wygl. ks pralat dr 
"Tadeusz Jachimowski; b) repor- 
taż z klasztoru ss. 
z Rynku Ratuszowego: 1 
swieto Indian Amerykańskich 
Pow-W: 
Staff 
Północna (przez Berlin); 11. 
gnal czasu; 12.09 dzień letni 
poranek muzyczny w wyk, orl 
stsry symfonicznej Р 
dyr, Grzegorza Fitelberga: 13.00 
przegląd kulturalny; 1310 kon- 
cert rozrywki 
Zespól _ Wik Tychowskiego. 
тепа Carnero i Marion Demar 
— śpiew: 14440 
ariera Olapy" — opowiadanie 
dzieci starszych: 15.00 audy- 
cja dla ) przegląd rynkó 
produktów rolnych: Л 
rem przed kaszubską сїз 
sluchowiske (z Torunia 
í wychowanie fizyczne na wsi — 
pogadanka: 1600 polska kap 
łułówa” Paliga DAŃ 
go. RA 


prze_ mikrofonie. 
x kawħrni «Espl: 
znanju 


рите 
nade” w 
orkiestra 
Eugenius 
ręvellersó e 
Eugeniusz Ranbe 
Hanns Forska — sopran, 
linsa Bięńkowski — tenor, 
Saperka = 
‚ jazzowe) 
fski i partner — dwn sakso- 
fonistów. Jerzy Abek, konfes 
ka į piosenki, W przerwie) 
ok. godz. 18.55 „W kotle mand- 
felieton (z Wiln 
u święta Ameryki 
20.40 przeglad politycz. 
20.50 dziennik _ wieczorni 
jachami Warszawy 


pod dyr, 


mości sportowe 
rozgłośni 1 e 
Я у, Szymona Goldherza: 
Лоба Jensen 
gi Hennert; 22. 


Ke I 
KRAJOWE 


ze, 


23 kówna — śpiew: 20.35 wi 


Wykonawey:| ie 


Warszawa TI (Mokotów). 


15.00 muzyka lekk. w wykonani 


i rygenci 

© toli kompozytorów 

22.00 wiadomości sporto- 
22.06 muzyka taneczna (pl: 


Toruń — 8.35 audycja dla wsi 
W 


cieniu wiejskiej lipy" 
a słowno-mużyczna w zw 
rze kaszubskiej, b) plyty: — 13.00 
przegląd teatralny: 14,40 a) „Ze 
stoperem po renesansie" felii 
ton: b) pirt 20.1 

stów. Zofia 
ska — fortepi 


ści sportow z Pomorza; — 23,00 
tańee i piosenki — płyty. 


Lwów — 8.35 G. 
Uwertura do op. 
5,45 „Jak otrzymać j 
że” — pogadanka, rolni 
zyku ukraińskim; 13.00 
malarstwa lwowskiego’ 
ginesie wystawy); 14.40 
z Lodomerii” 
Tanki“) — humoreska 
waczyñskiego; 2 
stów, Wykonawcy: Larissa Mañ- 
kowska — sopran i Henryk Ocze- 


Rossi: 


ści sportowe lokalne: 234 
ka taneczna z plyt; 24.00 konce 

nocny w wykonaniu orkiestry|z 
Tadeusza Ser: kiego Oraz s0- 


„|listów i konferansjera. 


Katowice — 6.00 „Богшу sa- 
2 Kwartetu ża 
w 


jagnjeta 
Zdzisława Kolan- 
„Przez dobra 
sztatu pracy 

Śląsku”; 


rawi 
гї alachowiekowy: 
mości »portowe lokalne, 


Znaczenie przeć 
oraz ich budow: 


А zyka p 
13.00 pogadanka - 
jlipa Kallimacha Buo- 
3,1440 chwila regionalna 
w „Aregdocie 
100 „Taniec ar 
Wykonawcy: M 
zerowa  (fortepi 
(skrzypce); 
domości  sporto-| 
we; 23.00 muzyka taneczna (pły- 
ts). 


Łódź — 5.36 muzyka poranna 
з): 15.00 „Олу aktorzy lubią 
grać w polskich sztukac] fe- 
lieton; 1440 audycja dla dzieci:| 


a) Pogadanka dla dzieci, b) Mu- 
sty); 20.00 poradnik spor- 

те- 

Cezarego! 
wiatlomości snor 


ошко: 26. 
23,00 mnzyka ta- 


towe lokalne 


PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


Niedziela, 4 lipca. 
12.20 Praga. Koncert orkie- 


у Кок. 
14.30 Stuttgart i Koeniesw. 
Liwory Chopina _- wsk. Henry- 
Ка Sztompka (zdjęcie dźwieko- 
we), 

16.00 F-ankfurt. Koncert roz- 
rywkowy- Królewi»- Wesole ро- 
poludnie. 
17.15 Mediolan. „Ewa“ op. Le- 

Koncert sym- 
. Audycja 
owna z udziałem soli- 


str: 


18.00 Koenigsw, Godzina piek- 
nych melodyj, 18.1 Kolonia. Mu 
ka rozrywkowa, Londyn. Кед). 
koncert priest 
19.00 Monachinm. w la mu 
zyka operowa. 18,20 Berlin. Mu- 


а kameralna (kwartet). 19.30 
Wiedeń. Recital śniewaczy Eryki| 
Rokita. 1956 Hilversum 1. Kon- 


cert symf. 


20.00 Berlin, 
Bruksela frane 


Wesoly wieczór. 
Symfonia nr, 1 


na. 


21.00 Mediolan. ., 
ү, о. Rzym. Muzyką rozryw: 


Rigoletto" op. 


let | orkiestre). 
10 Droilwieh, Mnzyka vymf. 
16 Bruksela fra. Koncert or 
kiestry Beromnenster. 
„Ozarny pająk”  radioopera Su- 
termejstera. 

22.00 Luksembur - 
ka, Budape: 
miejskiej, 
perowa. 22.30 Monachi 
ka rozrywkowa. 22, 
Królewiec. Muzyka taneczna. 

24.00 Luksemburg i Kopenhu- 
a. Muzyka taneczna. Bruksela 
rane. Koncert z płyt. 

24M Frankfurt i Szlutgart. 
Koncert nocny muzyka roz- 
rywkowa. Kopenhaga Królewiec 
Radio Paris. Muzyka taneczna. 


(polecam 


Втпкаеја frane Symfonia nr l nego lub oddam samono 
„|dycja wesola z muzyka, Wiedeń. 9) 
leń pozostanie Wiedniea 
Budapeszt. „Ten pan należy 
Мч RAE 
р symf. Lilie. |ozród. ur 
etyk e RE O AJ 
sycgo. 20,40. Strasburg. „„Po-|Poznań, Swiety. Marcin 
dróż do Chin” op. komiczna Bazi- d 


va, — Sztokholm. Symfonia | VS "ү 
emol „7, nów świata”, 21,05|400 J susz, жарг; 
i a. Koncert ог |с а rolny, Poman, 


"KREML, 


Resztówka 


pierwszorzędne 
30,000, 


dworek 25.000, wplat 


pszenni 


па do; 
na ро 
platne 


godnych warunkach do 
lecam. Informacje bez- 


Nowak, 


Poznań, święty Marcin 22. 
dg 23 648-4 


Rzeźnictwa 
pmepisowego, „dobrym 
szukuję, Sera owalewo. p. 
„|Marsonin: pow, Chodzież. 
zd 


Gospodarstwo 
«208100. laka. gdzie wretar- 
соу 3000— wpiaty resata rocz 
na spłata. kupię. Zgłoszenia Ore: 

downik. Poznań zd 4 260 


|do 
Kor ol 
Poman za 078 

Ealen etri 


kulturze, wrzesińskim, 


160.000 
Osiemsetmórg 


jasto powiatowe. 


Siedemsetmórg 
śniwami, inwentarzetn 40.000 
Sześćsetmórg 
Średzkim 404 
innych dzierżaw każdej 
Informacje 


trzystamorgowa 
Жее inwenta: |7 


`Тгтузїашотпозге 
żoiwami,_inwentarzem. średzkim 
objęcie 15.000 

Stosiedemdziesiąt- 

mo: 

wysokiej kulturze, 
objęcie 9.000,— oraz wiele innych 
dzierżaw do wyboru polecam. 


/E ZNACIE... 
R. Barcikowski 5. A. Poznań 


stosześćdziesiątmorgowe 
kulturze Niemca 50.000, wplaty |jężanki, ta 


stotrzydzieścimorgowe picerski Јал 


[850077 takze mam wiele innych 
Кир. 


położeniu 


18. DZIERŻAWY 
pry- 


Oferty Orędownik 
objęcie 


inwentarzem ndministracji 15.000) 


, wiele 
wielkości. 
bezpłatne 


e 
leszczyńskim. 


3038 raz, Kopytkowa, Strzeszynek 


Nowak, 

Poznań, Św, AEG фо. 
Dzierżawa 
stodwadzieścia mórz pszenno-żyt- 
niej, żniwami, zabudowaniem — 
фек inwentarzy. objęcie 300 w. 
dzierżawi Nowak, Poznań, Św 
Marcin 22, 28.03 
Dzierżawa 


Өү} Ta 


Ez ROZMAITE 


Kanapy 
zany, materace wy- 
szybko tanio; Zaklad ta 


Demski. * Jaroci 
iw. Ducha 3. ИЯ 


Ysloazenia до 10 slów dla_posza- 
jacych posady w, tei rybryca 
шә ро jednej trzeciej се! 
drobnych. 


b) Inni 


Piekarz, ее. 
znający sie na cukiernictyce, sa- 
jmodzielny, бени ЁТ КїуКа_ pos 
saukuja posady od 15 lub póżniej 
JSwiadęctwa, pierwszorzedne, Zigi. 
Не! пас, Edmund, Mirosław, — 
poczt: Ош, ŻA Notecią. 
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Коп} 


Mistrz 
kowalski poszakuje ucznia, — 
Wiadysiaw Pik, Marszew, poczta 
Pleszew. 6 729 
Pomocnik, М 
fryzjerski potrzebne. Otrebowicz, 
Nakło тым. DER 
Wychowawczyni, 
do trojga dzieci wiek 11/2, 3. 14 


lata wykwalifikowane і tylko z 
ardzo dobrymi poleceniami, Zna- 
jomość niemieckiego na wieś, — 
Oferty Oredownik, Poznań 


Miody 


тості fryzjerski może sie zgło- 
BE od вага Jeran, Krotoszyn. 
zd 4 885 


Zastępcy 


Кж w każdej miejscowo” 


arti SE Л sokie 
i рде аг rty] A беп 
о Poznań zat 
Sewajocra z 
samotnego _ poszukuje od zaraz, 
lub ой 5, Jan Piątkowski, Wito- 
wo, poczta Stęszew. zd 3914 


siahai 2 6, 
potrzebni, _ Zgłoszeni: 
|downika, Poznań d 28 631 


Inkasent 
zabezpiecz jeczenie 100 zł, 


|Oredownii 


Poznań zdg 4 


Parobka 


na stale, służącą do gospodarstwa 
bliziutko Poznania poszukuję za- 


przy Ławicy. ті 4100 


wentarzem, 


dzierżawa 


,, ohje- 
E Wojtkow- 
Poznań, Kwiątowa 5 — 2. 


zd 4 


włosy. ma owej Z prze 

DAT mi łatami bialo-bronzo: 

ү i uszy dlugie, wabi 
Łaskawezo znala; 


gra się о las] 


Н kawe odprowa- 
іле za wynagrodzeniem 110. 
firmy „Dziewulski i Lange" w 
Opocznie, n 4673 


А! mórg bnraczanej — 
dwana- 


ście lat, c плаг morgi, ше 

|4000, — wydzięrzawi Nowak, 

тпай. Święty od n 2 
20:23636 
Gościniec 


kałoniąika sprzedam bez odstap- 


160-morgowe, koraczanej żniwami 

zabudowaniami. hez inwentarza, Pomocnik 

dwunastoletnie objec ie J рек i тал ё GU, As 

Nownk, ч cin | гер, ота 

Nowgk, Poznań, Swiety Магы RI Met 
Dzierżawa Ogrodnik 


kawaler samodzielny do „ogrodu. 
warzywnego тагат бкл, 


Bialy. Biedrusko, 4150 
Panna 
bufetowa na prowincję połrme- 
bna жага. Zgłoszenia Ozarnecki, 
Poznań, Focha 80. m. 
zd 4114 
Egzystencję 


dobra odstapie z powoda choroby 
inteligentnemm ga wynagrodze 


niem 120200 s. Oferty Oredow- 


„тк. Ро: zd 4206 
Dziewczynę 
adrowa, uczciwą z, gotowaniem 
od тагат. Zgłoszenia Azentur 
Orodownika, Stefan Przyborki, 
Mieścisko. Rynek 17, n 4676 
Fryzjerka 


Зр fryzjer potrzebny, karta rze- 
vgzysten- 
redow= 


шїөйїпїсйң natychmiast. 
cja 4 obra, Agloszenia 
nik, Poznań n 46739 


potrzebni 
nowość, codzi 
robek 10, 
Poznań 


z 122 
К>: ROZRYWKA 


Kito z firmy Colombus, Poznań 
Wrocławska Ц 


Rowery 


„|kupuje. ten sie nie oszukuje. 
d 22904 


1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczjnych na stronie 6-łamowej 15 grorzy. na stronie redakcyjnej (4łamowej) a) przy końcu części 


—8 PF redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 80 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) stewo nagłówkowe drukiem uustym, 15 groszy, 
ed estatniej atreny, l-lamowy milimetr 30 zroszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% 


Drobne ogłoszenia 


każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogłoszenia więkeze wśród drobnych. poczynając 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych í świątecznych do godziny 9,4% rano. Ogłcezenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
йо godz. 10, do wydań niedzielnych t świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie znieksztalcają treści ogłoszenia. adminietracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w Р. К. О. nr. 200 149, 


Miał ochotę iść za nim i zajrzeć mu 
w oczy, ale powstrzymał tę chęć uspe- 
kajając się, że podejrzenia są wymy- 
słem przepracowanych nerwów. 

Wreszcie późnym wieczorem na- 
stępnego dnia podróży do przedziału 
kapitana zameldował się Wańka za- 
wiadamiając, że zbliżają się już da 
stacji przeznaczenia. 

Kapitan zebrał rozrzucone papiery. 
Wańka ściągnął z półek walizki. Wy- 
siedli na dworcu, słabo oświetlonym 
i pustym. 

Rozklekotaną dorożką dotarli do 
miasta i ulokowali się w hotelu, 

Rybkow, mimo zmęczenią podróżą, 
nie mógł usnąć. Męczyło ро ciągle nie- 
jasne przeczucie jakiegoś niebezpie- 
czeństwa, Miał wrażenie, że czarny 
pasażer, klóry kręcił się koło jego 
przedziału w podróży, wysiadł rów- 
nież razem z nimi na stacji Ale to 
wszystko były podejrzenia raczej, niż 
pewność. Mało to ludzi nosi czarne 
palta i czarne kapelusze. Zresztą w 
półmroku stacyjnym nie mógłby na- 
wet rozróżnić z daleka koloru paltota 
podejrzanego pasażerą. 

Aby odegnać niepokojące myśli, 
Rybkow zaczął układać sobie plan po- 
stępowania. Postanowił nie meldować 
się jeszcze nazajutrz do generała, do- 
wodzącego twierdzą. Zachowując inco- 


„pnito chciał na swoją rękę przeprowa- 


dzić mały wywiad. Wiedział, że do 
twierdzy otrzymał niedawno przydział 
dawny dowódca jego pułku, pułkow- 
nik Pietrow. Na tym człowieku można 
chyba w zupełności polegać, do-niego 
można zwrócić się z całym zaufaniem. 
Obmyślając. szczegóły postępowania 
Rybkow zapadł w spokojny sen. 

Obudził się późno. Wańka czekał 
już na korytarzu na przebudzenie się 
kapitana. Wyczyścił mu buty i mun- 
dur, zamówił śniadanie. Rybkow wy- 
słał go, aby się dowiedział, gdzie moż- 
na, spotkać pułkownika Pietrowa. Nim 
kapitan zjadł śniadanie, Wańka wró- 
cit już z raportem. 

Pułkownik ucieszył się na widok 
Rybkowa, którego zawsze lubił jako 
wzorowego oficera i cenił za wybitne 
zdolności. 

— Cóż cię przyniosło w nasze re- 
giony? — wołał całując go głośno w 
oba policzki. 

Rykow poprosił go o chwilę rozmo- 
wy w cztery oczy, więc pułkownik 
poprowadził go z dziedzińca koszar, 
gdzie się spotkali, do swojej kancela- 
rii. 

Zastrzegłszy sobie najściślejszą 
dyskrecję Rybkow wyraził obawy szta- 
bu co do stanu obronności twierdzy 
i wyjaśnił cel swojej misji. 

Pułkownik zasępił się poważnie. 

— Myślę czasem, czy nie rzucić 
wszystkiego i nie podać się do dymi- 
sji — powiedział ze smutkiem. — Mój 
głos nie ma żadnego znaczenia, ale 
serce boli patrzeć na to, co się tutaj 
dzieje, 

Rozwinął przed Rybkowem obraz, 
bardzo daleki od tego, jaki dawały ra- 
porty dowództwa twierdzy. 


— Jeśli komendant coś przeczuwa, 
nia zochce ci nie pokazać. Albo pokaże 
tak, że nie nie będziesz wiedział, Ale 
sytuacja jest naprawdę bardzo groźna. 
Gdy się kto z nas domaga jakich ulep- 
szeń — otrzymujemy odpowiedź, że nie 
ma na to pieniędzy. W miigazynach 
same śmieci, wszystkie armaty do ni- 
czego — popękają przy pierwszym wy- 
strzale, Źle jest, bracie, nie ma co 
gadać, 

Powierzchowne opglądnięcie twier- 
dzy, jakiego dzięki Pietrowowi miał 
możność dokonać Rvbkow — nie zapo- 
wiadało stanu tak groźnego. „Może 
stary trochę przesadza” pomyślał 
kapitan, Ale na przykładzie zaopatrze- 
nia pułku, którym Pietrow dowodził, 
przekonał się, że to sa tylko zewnętrz- 
ne pozory. Jeśli wszystkie pułki tak 
były przygotowane do ewentualnego 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


oblężenia, jeśli magazyny główne były 
zaopatrzone w taką samą tandetę jak 
pułkowe — to stan twierdzy był istot- 
nie rozpaczliwy. 

Dzień zbiegł im szybko na zwiedza- 
niu. Wieczorem Pietrow zaprosił ka- 
pitana na obiad, po którym zamknęli 
się w jego gabinecie i w dalszym cią- 
gu snuli niewesołą rozmowę. 

— Апо, zobaczę, co mi powie jutro 
komendant twierdzy! — bez optymi- 
zmu powiedział Rybkow, żegnając się 
ze swym dawnym pułkownikiem. 

Snując niewesołe myśli, układając 
plan raportu, jaki złoży w sztabie, 
szybkim krokiem szedł ciemnymi uli- 
czkami miasta. 

Nagle wydało mu się, że ktoś idzie 
za nim krok w krok. Obejrzał się, ale 
nie dojrzał nikogo. Wczorajsze podej. 
rzenia wróciły do niego z dawną siłą. 


Prawie machinalnie odpiął futerał rẹ- 
wolweru przy pasie. Przyspieszył kro- 
ku. Znów usłyszał jakieś kroki. Obej- 
rzał się szybko: ktoś biegł w jego stro- 
nę. Sięgnął ręką do rewolweru, ale 
nie zdążył go wydobyć, Spadło mu 
na głowę coś miękkiego, gruba tkani- 
na oplątała go całego. Próbował się 
bronić, szamotał się, kopał i rzucał. 
Ale owijająca mu głowę tkanina dusi- 
ła i hamowała oddech. Poczuł, że jest 
związany i skrępowany, jak niemowlę, 
jakieś ręce zrewidowały go dokładnie, 
odpięły pas z szablą i z rewolwerem. 
e unoszą go w górę, niosą gdzieś, 
Później słyszał stłumiony warkot i 
czuł trzęsienie samochodu po nierów- 
nym bruku. Coraz trudniej było mu 
oddychać; poczuł jakiś mdły zapach, 
zakręciło mu się w głowie i stracił 
przytomność. 


Zamachowcy oceniają plony dzieła 


— Na konspiracyjne zebrania mọ- 
glibyście wybrać sobie inny lokal 
mruczał niezadowolonym głosem Ru- 
bin. — Po jakiego diabła ściągać po- 
dejrzenia na moje mieszkanie. 

— Zaczynasz bardzo dbać o swoje 
bezpieczeństwo — uśmiechnął się zja- 
dliwie Korn. 

— Nie dla siebie, tylko dla dobra 
interesu odciął się dentysta. 
Wiesz, że nie jestem przesadnie ostroż- 
ny, ale w tej chwili policja w całym 
mieście postawiona jest na nogi. Wę- 
szą wszędzie. Najgłupszy przypadek 
może naprowadzić ich pa nasz ślad, a 
wtedy nie pozostanienic innego, jak 
zwijać manatki i wynosić się stąd w 
cieplejsze kraje, O ile, oczywiście, da- 
dzą пат dość czasu na zapakowanie 
manatków, 

— W tej chwili nie możemy się 
zbierać w żadnym innym miejscu, Ni 
możemy ufać w tej chwili nawet naj- 
pewniejszym naszym ludziom. Każde- 
go może ogarnąć pokusa wydania nas 
w ręce policji. To przecież nielada 
gratka. Można zarobić ładne parę gro- 
szy, a przy tym zdobyć sobie świetną 
opinię u władz. 

— Nasi ludzie nie są tacy głupi. 
że korzystniej jest trzymać 
odciął Rubin. 
ja tam wole na to nie liczyć. 
Zicher ist zicher. Wierzmy tylko sa- 
mym sobie. 

— Gotów jesteś posądzać 
mnie o zdradę?! 

— Nie możesz mnie zdradzić, bo 
sam byś się wpakował. Pracowaliśmy 
razem przy tej fabryce. 

Korn usiadł w fotelu i zapalił pa- 
pierosa, a Rubin, pogwizdując z cicha, 
przeglądał jąkieś papiery na biurku. 

Nagle u drzwi wejściowych rozległ 
się dzwonek. 

— Już ійа?1? 

Korn niespokojnie spojrzał na ze- 
garek. Do umówionej na zebranie go- 
dziny brakowało jeszcze kilku minut. 

— Zobaczę! Rubin poszedł w 
stronę гау 

Korn 
nerwowo, 
który z gości przybył 
Rubin otwierał drzwi, bez słowa przy- 
witał się z przybyłym. Dopiero, gdy 
weszli do pokoju, zapytał zdziwiony: 

— Po co tu przyszedłeś? 

— Dowiedziałem się, że naznaczy- 
liście tu zebranie. A ponieważ mam 
trochę ciekawych wiadomości — przy- 
szed Я 
— Cóż to za wiadomości? 

Gremin uśmiechając się ironicznie 
siadł wygodnie w fotelu, wyciągnął 
złotą papierośnicę, wybrał z niej pa- 
pierosa i nie śpiesząc się zapalił. 

— Byłem u Anglika! — powiedział 
wolno, pewny efektu swych słów. 

Obaj słuchacze pochylili się ku 
niemu zaciekawieni, 

— Na-nu! cemoknął nie to z uzna- 
niem, nie to z niedowierzaniem Korn. 
Gremin puszczał wolno równiutkie 
kółka dymu z papierosa. 


nawet 


nasłuchiwał niespokojnie, 
6, 


tak 


— Udało ci się zbliżyć do niego? 

— Zaprzyjaźniliśmy się nawet. Za- 
prosił mnie do siebie na wieś... 

Korn parsknął krótkim śmiechem. 

— No i со? No і со? — pytali nie 
mogąc się doczekać wypowiadanych 
zawali jakby od niechcenia wiadomo- 
ci. 

— Mam plan willi Wooda, o który 
wam chodziło... 

— Dawaj! 

Gremin wyciągnął z portfelu kawa- 
łek papieru, zarysowanego kreskami 
i kropkami, 

— Zrobiłem go, oczywiście, z pa- 
R Obejrzałem -sobie.dobrze саја 
willę, 

Pochylili się nad planem, Gremin 
wyjaśniał wskazując palcem zakrop- 
kowane miejsca, 

— Tu jest salon. Tu wejście. Tu 
muszą być jakieś ukryte drzwi. Są- 
dzę, że gdzieś przy tej ścianie.., 

Zaszwargotali z ożywieniem. 

Gremin z lekceważącym uśmiechem 
słuchał komplementów, wygłaszanych 
pod jego adresem. Udawał, że nie go 
nie obchodzą. Dla niego zdobycie tak 
cennych wiadomości to drobnostka! 
Qn, Gremin, potrafi zrobić wiele wię- 


cej. Kto ma takie jak on stosunki i 
znajomości! 
Drobnostka! Poznał się z tajemni- 


czym Anglikiem, potrafił zdobyć jego 
zaufanie. Złożył mu wizytę w jego ta- 
jeraniczej willi, do której nie mogli się 
dostać sprytni szpiedzy i wywiadowcy. 


A przy okazji złożył wizytę swoim 
przyjaciołom książętom Bałykinym. 
Bardzo sympatyczna rodzina. Mają 
córkę, niebrzydka dziewczyna. Zresztą 
kto by patrzył na urodę przy tym ma- 
jątku. Ho, ho! Bałvkiny to dobra ro- 
dzina i bogata. Ładny maja majątek, 
a prócz tego bogate samotne ciotki, 
po których śmierci majątek przyjdzie 
na młodych Bałykinów: na К 
kę Tatianę i jej brata, Borysa. Ten jest 
oficerem gwardii. Stary książę trzyma 
syna, choć ten w dł już z lat dzie- 
cinnych, krótko, Pieniędzy mu nie da- 
je. Ale niedługo książę Borys będzie 
miał pieniążków do woli, 

— Co nas to wszystko obchodzi?! 
— mruknął niechętnie Korn. 

— Jakto, co nas obchodzi? Znajo- 
mość z Bałykinami dużo jest warta. 
Ho, ho! Ty wiesz, kto u nich bywa. 
Oko by ci zbielało, gdybyś zobaczył 
towarzystwo, jakie się tam zbiera na 
czwartkowych przyjęciach. 


Gremin nie wspomniał dyskretnie, 
że mimo zabiegów nie udało mu się 
jeszcze dotąd uzyskać zaproszenia na 
te czwartkowe przyjęcia u Bałykinów. 
Ale teraz był najlepszej myśli. Przyj- 
dą i czwartkowe przyjęcia. Na wsi 
ludzie mniej dbają o dobór zaprasza- 
nych gości, Gremin był na kolacji w 
willi Bałykinów. To jednak oznacza 
nawiązanie bliższych stosunków to- 
warzyskich. Dlaczegóż nie miałby być 
i na czwartkowym przyjęciu?! Będzie, 
na pewno! Bodaj to mieć taką głowę 


i taki spryt! A chociaż to na wsi, jaż 
jednak: towarzystwo było na kola- 
dwóch senatorów, jeden były mi- 
nister, policmajster,.. 

Uśmiechał się z zadowoleniem do 
swoich myśli. Wreszcie otoczywszy 
się kłębami dymu zapytał od niechce- 
nia: 

— A wy? Zrobiliście swoje? 2 

— Człowieku! Gdzieś {у byl?! — 
porwał się Korn — przecież cały Pe+ 
tersburg się zatrząsł... 

— A ty się jeszcze trzęsiesz, ale... 
ze strachu, со? — kpił w żywe oczy 
Gremin — mogę cię zapewnić, że nie 
bez powodu to czynisz ... 

— (o ty możesz o tym wiedzieć — 
Korn pobladł, ale nadrabiał miną. => 
Blagujesz. Przed chwilą. dowiedziałeś 
się od nas o wybuchu, a teraz... 

— Głupiś — Gremin wstał z miej- 
sca i wsparłszy się niedbale o biurko 
mówił poważnym, choć nieco protek- 
cjonalnym tonem: — No, chłopcy! Mu- 
szę przyznać, że robotę odstawiliście 
perfekt! Wspaniale! Gratuluję! 

Ruhin patrzył na niego z podełba z 
niedowierzaniom, 

— Czytałeś dodatek? 

— Czytałem. Mydło! Policja chwi- 
lowo nie pozwala pisać. Widziałem na 
własne oczy skutki wybuchu — cedził 
powoli. 

Zerwali się z miejse í przysunęli 
do niego pytając jeden przez drugiego: 

— Byłeś?! Widziałeś?! 

Gremin, zadowolony z wrażenia, 
jakie wywołał, zaciągnał się dymem, 
uśmiechając się do siebie, Nie śpiesząc 
się mówiła 

— Powtarzam: wspaniale, Zostały 
rozwalone mury i co odleglejsze zabu- 
dowania. lu ludzi zginęło, dotąd nie 
ustalili, ale jest tego sporo, sporo!... 
Ho, ho... Policja w głowę zachodzi, 
czyje to dzieło... 

= Ale nie nie wiedzą? — niepokoił 

się Korn. 
Żeby nie пів można powiedzieć. 
Raczej przeciwnie. Na razie aresztują 
socjalistów i innych wywrotowców. 
Mówił mi jednak policmajster.,, = 
urwał, jakby spostrzegłszy, że powie- 
dział za dużo, 

— Со? Co?!) — nalegał Korn. 

— Nic określonego! Słyszałem tyl- 
ko, że mówi się o obcym wywiadzie, 
A jeśli chodzi o szczegóły, podejrzewa= 
ja jakichś ludzi, którzy na kilka mi- 
nut przed wybuchem opuścili fabry- 
kę. Portier jest ranny, ale żyje. Na 
szczęście trudno jest zidentyfikować 
nazwiska, pod jakimi dostali się do 
fabryki, x 

— Co wiesz jeszcze?! — denerwo« 
wali się Rubin i Korn. 

Gremin, który nie będąc wprawdzie 
podwładnym obu konspiratorów, od 
nich zawsze otrzymywał instrukcje 
i zarządzenia — w tej chwili odczuwał 
w pełni swą przewagę nad swymi roz- 
kazodawcami. Dotąd on był pionkiem 
w ich ręku, spełniał wprawdzie misję 
dość przyjemną — reprezentował, na- 
wiązywał stosunki, — ale często sam 
nie znał celu swych działań, często 
nie wiedzial, jak się potoczyła, jaki 
miała skutek rozpoczęta przezeń ak- 
cja. Teraz role się zmieniły. On trzy- 
mał w ręku wszystkie nici, Rozkoszo- 
wał się tą sytuacją. Bawiły go тазіта- 
szone, niepewne miny „wodzów”, 

— Nie wiem піс określonego, ale 
wydaje mi się, że co do ciebie, Korn, 
mają jakieś informacje, Nie dokładny 
rysopis, ale pewne wskazówki, Na tej 
podstawie szukają... — ced 4 

Korn zbladł, a zimny pot wystąpił 
mu na. czole. 

— Co jeszcze mówił policmajster? 
— zapytał, 

— Mniejsza z tym — сейл! Gre- 
min, — Dość, że niezbyt dla ciebie bez. 
pieczny jest pobyt w Petersburgu. 
Wezmą się teraz energicznie do przy- 
jezdnych, nie mających prawa pobytu 
w stolicy. Radzę ci wyjechać, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kolonia polska w Gliarbinie liczy 2000 osób — Trzy szkoły i gimnazjum polskie — Udział Polaków 


w przemyśle — Polskie kapitały w Mandżurii na trzecim miejscu — Miesięcznik i tygodnik polski 


W gazecie rosyjskiej „Nasza Droga", 
wychodzącej w Charbinie, ukazał się cie 
kawy artykul dotyczący polskiej kolonii 
w Mandżurii, Oto, co w nim czytamy: 

— Kolonia polska w Mandżurii bez- 
sprzecznie jest 

najliczniejszą ze wszystkich polskich 


kolonii 
na Dalekim Wschodzie i zajmuje — po 
japońskiej i rosyjskiej — trzecie miejsce 


wśród kolonii cudzoziemskich na tym te- 
renie. 

Powstanie polskiej kolonii w Mandżu- 
rii sięga tych oddalonych czasów, kiedy to 
rozpoczęto budowę kolei wschodnio-chiń- 


skiej 
Śmiało można powied 
sach budowy 
jej eksploatacji — 30 procent inżynie- 
rów, budowniczych, majstrów, admiLi- 


stratorów, agentów handlowych i wykwa- 
lifikowanych robotników — 
to byli Polacy, 

Dość jest przytoczyć nazwiska całego 
szeregu Polaków, którzy rzeczywiście 0- 
deerali kolosalną rolę w rozwoju Mandżu- 
rii, i którzy zajmowali w rzeczywi tości 
odpowiedzialne stanowiska. 

Mimo woli nasuwają się na pamięć o- 
вору takie, jak dyrektor Rusko-Azjatyc- 
kiego Banku — p. Gabriel, jego najbliższy 
wspólpracownik — inż. Jugowicz, inż. Wa- 
chowski, budowniczy odcinka Charbin — 
Mandżuria, potem zaś pomocnik dyrekto- 
ra kolei — inż, Offenberg, budowniczy od- 
cinka Charbin-Laojan — inż. Szydłowski, 
kierownicy wydziału finansowego žolei 
wschodnio-chińskiej Ławrynowicz i 
Gryszewski, nacz. wydziału technicznego 
inż. Jokier autor planu rozbudowy miasta 
Charbina, nacz. handlowej sekcji Ro- 
man, naczelnik ruchu — Remberto' ic", 
naczelnik żeglugi — Weber. 

Oprócz tych zasłużonych nazwisk nale- 
ży przytoczyć nazwiska 

autora projektu stacji Charbin 
Centralny 
inż. Cyt.wicza, budowniczych miasta 
Charbiua inżynierów Kmity, Kaszyńskie- 
go, Zabłockiego, Gasponasa, Luro, Zefalta, 
jednego z kierowników kontroli, Lewic- 
kiego, Hartunga, dra Jasińskiego, płk. Za- 
тешу — stojącego na czele administracji 
kolejowej koncesji, jego pomocnika Gro- 
moczewskiego, wiceprezesa sądu — Zabo- 
rowskiego i wielu innych. 

Odpowiedzialne stanowiska 

w zarządzie miasta Charbina 
zajmowali: wiceprezes rady miejskiej 
Dynowski, członkowie miasta, wodocią- 
gów, bruków i dyrektorów rzeźni — Szen- 
born. 

Cały szereg pomysłowych urządzeń za- 


wie i twórczości. Dzięki Czajkowskiemu 
powstała jedna z pierwszych gorzelni w 
Charbinie, Wróblewski wybudował bro- 
war, pierwszymi leśnymi koncesjonerami 
byli: Kowalski, Kiliański i Frank, Dużo 
pracy położyli Polacy w zakresie rozbudo- 
wy młynów, zbudowali cukrownię w A 
cho, Kowalski pierwszy zbudował fabrykę 


wet to krótkie wyliczenie, bynaj- 
mniej nie wszystkich polskich nazwisk, 
daje pojęcie o tych kolosalnych wpływach, 
jakie polski twórczy geniusz wywarł na 
rozwój Mandżurii, a w szczególności Char- 
bina. 

W obecnych czasach w Charbinie i jego 
przedmieściach zamieszkuje nie mniej niż 
2.000 Polaków. Polska kolonia w Charbi- 


CZARUJĄCY UŚMIECH 
zjednał sympatię publiczności i krytyki 
nowowschodzącej gwiaździe Paramountu, 
Terry Ray, М 


nie obecnie posiada 3 szkoły, gimnazjum, 
cały szereg stowarzyszeń społeczno-oświa- 
towych, z których zasłużenie wyróżnia się 
„Gospoda Polska". Wychodzą w Charbinie 
miesięcznik i tygodnik polski. 
Miejscowe stowarzyszenie polskie roz- 
wija 
bardzo intensywną 
nie tylko kulturalną lecz i charytatywną 


pracę. — Owe stowarzyszenia pracują rę- 
ka w rękę z dwoma kościołami, których 
proboszczami są księża-Polacy, 

Oprócz bardzo znacznej liczby byłych 
tunkcjonariuszów kolejowych, w Charbi- 
nie zamieszkuje dużo polskich kupców, 
przemysłowców, wykwalifikowanych rze- 
mieślników, właścicieli domów, firm itp. 

Obecnie po przejęciu przez japońskie 


towarzystwo kolei wschodnio - chińskiej, 
wielu Polaków - kolejarzy zostało repa- 
triowanych. 

Dane polskiej Izby Handlowej świadczą 
że polskie kapitały, włożone w Mandżurii, 
wynoszą przeszło 10 milionów jen. 

Polski kapitał zajmuje trzecie miejsce 
po rosyjskim i japońskim, znacznie wyż 
przedzając angielski. 


Wyspa pałentowanych leniów 


Niezwykłe obyczaje w krainie rumu i kawy: mężczyźni bawią się, a kobiety pracują 


Wyspa Martynika, wchodząca w skład 
archipelagu anty go, należy do Fran- 
cji i słynna jest ze swego rumu i kawy, a 
także z beztroskiego życia. 

Beztroskie życie na urodzajnej wyspie 
antylskiej dotyczy jednak tylko mężczyzn. 


Rozleniwieni do ostatnich granic spędza- 
ją czas na piciu kawy, grze w kostki i po- 
lityce. Cała praca fizyczna spoczywa na 
barkach kobiety. 

W poniedziałek zrana po przeucztowa- 
nej niedzieli zrywa się ona, aby wędro- 


NADCIĄGA BURZA... 


Tajemnica bankietu u burmistrza 


Czy wznoszono toassty „Heil Hitler“? 


Katowice — Wielką sensację wy- 
wołała w Żorach wiadomość, że obecny 
sekretarz magistracki, p. Florian Leśnik 
wpbrany na ostatnim posiedzeniu Rady 
burmistrzem, jednak jeszcze nie zatwier- 
dzony przez Województwo, wniósł do są- 
du skargę o oszczerstwo przeciwko człon- 
kowi Magistratu w Żorach, budownicze- 
mu p, Kroczkowi. 

Tłem procesu są ostatnie wybory bur- 
mistra w Żorach. P. Leśnik w skardze za- 
rzuca bud. Kroczkowi, jakoby ten rozsie- 


wał pogłoski, iż po wybraniu p. Leśnika 
burmistrzem, odbyło się w mieszkaniu 
Leśnika przyjęcie z udziałem radnych 
niemieckich, na którym miano wznosić 
dość podejrzane toasty oraz krzyki „Heil 
Hitler“, Р, Leśnik zaprzecza tym pogło- 
skom i zamierza przedstawić na rozpra- 
wę trzech świadków. 

Rozprawa, która odbędzie się już w 
dniu 2 lipca br., budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie. { 


„Hallo! Nadajemy zaćmienie słońca!” 


Zaćmienie wywarło па krajowcach wyspy Feniksa wstrząsa- 
jące wrażenie 


Swego czasu wyruszyła naukowa eks- 
pedycja angielska na jedną z wysp gru- 
py Feniksa, położonej na morzu Połu- 
dniowym, gdzie dane były najlepsze wa- 
runki obserwowania całkowitego zaćmie- 
nia słońca przez księżyc. Krótko potem 
Radio Brytyjskie zaczęło podawać prze- 
bieg tego niezwykłego zjawiska kosmicz- 
nego. Przy mikrofonie zajmuje miejsce 
jeden z najlepszych reporterów radio- 
wych angielskich, który w sposób pla- 
styczny przedstawia słuchaczom radio- 
wym, jak księżyc wżera się w tarcz sło- 
neczną, jak ją coraz bardziej pochłaniał, 
jak nagle niesamowita ciemność wypeł- 
niła przestworza niebieskie, wśród której 


m c 3а ZE aa MamaŘħÁ 


zapalają się gwiazdy, a z jasnych brzegów 
zaćmionego slońca wytryskuje wieniec 


promieni. 
Bardzo interesujący był także opis 
wrażenia, jakie zaćmienie słońca wywar- 


ło na krajowców, Uciekali oni 
strachu do swoich chat, a niektórzy rzu- 
cali kamieniami w kierunku złego demo- 
na, zasłaniającego słońce. 

W dziwnym kontraście pozostaje ten 
prymitywny wybuch afektów u 
pierwotnych z spokojną 
„Hallo, tu Enderburg, 
niksa. Nadajemy 
słońca". 


w prze- 


ludzi 
zapowiedzią: 
wyspa grupy Fe- 
całkowite 


zaćmienie 


Pasażerowie kolei nie- 
mieckich siedzą... na igłach 


Powiedzenie „siedzę, jak па iglach" 
nie jest dla pasażerów kolei niemieckich 
jedynie przenośnią. Od dłuższego czasu 
kosztowny, z włókien palmowych wytwa- 
rzany materiał do wyściełania poduszek 
i wałków w przedziałach I i II klasy, za- 
stępowany jest przez material, fabryko- 
жазу z igliwia sosnowego. Ma to, poza 


wielu innymi, i tę zaletę, że pozwala na 
oszczędzenie dewiz, co w obecnej sytuacji 
gospodarczej Niemiec jest aprawą pier- 
wszorzędnej wagi. 
Niedawno w „domu rzemiosła niemiec- 
kiego“ w Berlinie odbyła się wystawa, 
pod nazwą „Niemieckie materiały prze- 
twórcze”. W czasie wystawy demonstro- 
wano zwiedzającym sposób fabrykowania 
włókna z igliwia sosen i innych drzew 
iglastych, używanego jako materiał do 
wyściełania fotelów, materacy itp. 


wać z bielizną do prania, Zanurzona pra- 
wie po pas w wodzie 

czarna Venns z Martyniki 
pierze bieliznę na wielkich kamieniach za- 
nurzonych w wodzie, przy czym zazwyczaj 
śpiewa, a ponieważ głos ma piękny, więc 
budzi sensację wśród cudzoziemskich 
przybyszów. Kiedy powraca do domu, cze- 
ka ją praca w ogrodzie, a poza tym musi 
się śpieszyć, żeby prędko podać posiłek 
mężowi, gdyż według tamtejszego zwycza- 
ju zawsze w poniedziałek odbywają się 

słynne walki kogntów, 

na które wybiera się jej władca i malżo- 
nek. 

Jeśli tenże jest patentowanym leniem, 
©о zresztą jest tam zjawiskiem nader po- 
spolitym, czarna Venus z Martyniki pra- 
cuje ponadto ciężko w polu przy zbiera- 
niu trzciny i zgina swój 

piękny rasowy kark 

przy zbiorze kawy i kakao. Wdrapuje się 
po małpiemu na drzewa przy zbiorze ba- 
nanów i dźwiga ciężkie naręcza owoców 
przeznaczonych do wywozu. Można ją 
także zobaczyć na polach ananasowych, w 
kopalni węgla, pomagającą murarzom. 
Niektóre, nagie do pasa stoją w rzece po 
kilkanaście godzin, pracując przy fabry- 
kacji żełazo-betonu. 7а pracę tę otrzymują 
dziennie 10 — 12 franków. Nie jest również 
rzadkim zjawisko czarnej kobiety tłukącej 
kamienie na szosie, 

Ale pomimo to wszystkie eą bardzo 
ksztaltne i piękne, i znajdują jeszcze do- 
syć czasu na to, aby posiadać większą ilość 
amantów, oraz rodzić corocznie dzieciaka. 

Wśród ludności Martyniki wynoszącej 
250.000 dusz, znajduje się zaledwie może 
5.000 ludzi czystej rasy europejskiej. 
Reszta to mieszańcy, 

Ludzie Martyniki posiadają duży tem- 
perament i nie uznają więzów małżeń: 
skich. Co prawda domy białych zamknię+ 
te są dla kolorowych ludzi, ale to nie prze- 
szkadza w tym, że biała, pelna słodyczy 
pani toleruje kolorowe flirty swego męża. 

Biała arystokracja 

strzeże jednak pilnie swych ognisk przed 
inwazją ludzi o kolorowej skórze. Ponie- 
waż białych nie ma dużo, na Martynice, 
zawiera się małżeństwa między krewny< 
mi. Wszystko dlatego, aby nie mieszać 
krwi ludzi białych z krwią kolorowych. 
Chyba, że biały gentlemen stracił głową 
dla jakiejś czarnej Venus, Wówczas zupeł» 
nie otwarcie przyznaje się do ojcostwa # 
łoży na edukację swoich kolorowych po- 
ciech, f 

Tak wygląda życie na Martynice 


= wy- 
snie pięknych kobiet. 


KSIĘŻNICZKA JAPOŃSKA 


Yori-No-Miya jest zapaloną sportsmenką 
i bierze udział w zawodać szkolnyck 
urządzonych w Токіо, 


